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M raków 5 lipca.
Pierwsze zebranie przedwyborcze, jakie 

się odbyło we Lwowie z okręgu większej 
i mniejgjpj własności powiatu lwowskiego 
smutnynf jest zwiastunem udziału obywa­
telskiego w przyszłym ruchu wyborczym. 
Lecz jeśli niezdołano wzruszyć obojętności 
najbliższych okolic stolicy, zapewniono so­
bie przynajmniej dwóch delegatów do przy­
szłego ogólnego zjazdu wyborczego. Wąt­
pić już niemożna, że powstanie we Lwo­
wie upragniony centralny komitet z dołu, 
według wszelkich prawideł demokratycz­
nych odwoływania się do ludu, i źe zjazd 
powszechny delegatów wyborczych przyj- 
mie ogólny programat polityczny. Wszak 
juz na wspomnianem zebraniu okręgowem 

f : we Lwowie, 7 , mówimy siedmiu, zgro- 
, niadzonych wyborców wybrało, wprawdzie 

mejednogłośnie, dwóch z pomiędzy siebie 
na delegatów do wielkiego sejmiku. Dla 

j.^xaegóż w podobny sposób niemiałby lud 
wybrać delegatów we wszystkich okręgach? 
Będziemy przeto mieli d. 8 b. m. walny 
zjazd delegatów, z których każdy, jeśli rze­
czy tak pójdą jak w okręgu lwowskim, 
będzie umocowany przez dwóch lub trzech 
swoich  ̂przyjaciół, ale reprezentujących 
wszystkie stany i wyznania, zgoła przed­
stawicieli ludu. Zawsze to więcej warte niż 
uchwała dawnego koła sejmowego, która 
naznaczyła komitet z-góry. Zjazd oczywi­
ście postawi programat polityczny całkiem 
nowy dla całego kraju, wywróci istniejący 
komitet nie dla jego składu, ale źe powstał 
z uchwały koła sejmowego, wybierze ko­
mitet z dołu, może z tych samych nawet o- 
sób i rozwinie akcyę wyborczą, jakiej je­
szcze niebywało w Galicyi. Biedni Swięto- 
jurcy jak stanowczą poniosą oni klęskę^ a 
cóż dopiero stanie się z kliką już nie kra­
kowską, ale podolską i szlachecką, która 
zdaniem pewnych organów majoryzowała 
8ejm i niedopuszczała dotąd nowych ży­
wiołów.

Lecz żart na stronę, bo sprawa zbyt po 
Ważna i zbyt żywo nas obchodzi. A nie 
idzie nam o interes „kliki“, jak to nam 
Qazeta Narodowa zwykła tak gwałtownie 
zarzucać, chociaż wiedzieć powinna, że w 
okręgu Lwowskim i w ogóle we wscho 
nniej Galicyi stronnictwo czy klika krako 
wska nie ma swoich kandydatów. W za­
chodniej Galicyi, gdzie przyznać należy, 
zbyt powoli zabieramy się do przygotowań 
wyborczych, walka odbywać się może na 
polu zasad lub nawet osobistości, bo nie 
mamy tu ani kwestyi ruskiej , ani niebez­
pieczeństwa centralistycznego separatyzmu

żydowskiego, a ważne zadanie zdobywania 
mandatów włościańskich zawisło jedynie 
od postępu zaufania wzbudzonego przez o- 
bywateli i duchowieństwo w pośród ludu. 
Rzecz inna we wschodniej Galicyi: tam 
sprawa godności kraju, interes narodowy 
jest zagrożony, tam walka sięga po za gra­
nice galicyjskiej autonomii i po za kwestye 
bieżące, bo od wyniku wyborów zawisło 
pytanie, czy tworzymy jednolite społeczeń­
stwo, czy jesteśmy w stanie zapobiedz sze­
rzeniu się gangreny agitacyi moskiewskiej, 
która przygotowuje religijne odstępstwo, 
narodowy i socyalny rozkład.

Wobec tak ważnego zadania i tak wiel­
kiego narodowego obowiązku, byłoby świa­
dectwem naszego upadku, gdyby duch oby­
watelski nie rozbudził się silniej, gdyby 
agitacya wyborcza nie odbywała się jedno­
licie, bez hałasu i czczych deklamacyj, ale 
z gotowością do ofiar. Jeśli już zjazd de­
legatów wyborczych we Lwowie jest rze­
czą postanowioną, lubo nie widzimy jego ce­
lu, a obawiamy się jego następstwa; było­
by przynajmniej rzeczą pożądaną, aby po­
ważniejsze obywatelstwo nie uchylało się 
od udziału w nim, i nie porzuciło kiero­
wnictwa wyborów warcholstwu, które umie 
tylko zawichrzyć i odstręczyć, a nie zdoła 
obudzić udziału.

Byłoby w tej chwili potrzebnem poro­
zumienie się ludzi przewodniczących i wy­
tycznych, którzyby obmyśleli plan działa­
nia wyborczego. W każdym innym kraju, 
gdzie się jeszcze ostały powagi polityczne 
i spółeczne, porozumienie takie nastąpiłoby 
na drodze poufnej, bo kto układa plan stra­
tegiczny przed kampanią, ten nie zwykł 
zwracać uwagi przeciwnika i czynić na­
przód wiele hałasu. We wschodniej jednak 
G alicyi, dzięki metodzie dziennikarstwa, 
nie mamy już powag i ludzi zaufania. Ruch 
uchodzi tam za działanie, spory i waśnie 
za objawy życia, kręcenie się w kółku za 
postęp. Niebezpieczeństwo też tern większe, 
że w tak ważnej chwili dla kraju, dla ży 
cia autonomicznego, dla narodowości na 
szej, miasto skupić się około istniejącego 
już komitetu centralnego, zaczniemy sejmi 
kować na zjeździe, podczas kiedy Rada ru 
ska oddawna przygotowany i u Sgo Jura 
potwierdzony ma programat działania. Po­
wtarzamy przeto, że obawiamy się głośnych 
zjazdów i czczych agitacyj, które są także 
tylko jednym z objawów apatyi, bo osła­
niają brak organicznego ducha. Siedmiu 
wyborców na zebraniu okręgowem, a wiel­
ki zjazd delegatów, to dwie sprzeczności 
bardzo charakteryczne, i nader smutnej

wróżby. W kraju, w powiatach, w gminach, 
rozpocząć należy wcześnie działanie, a mo­
żna było obejść się bez sejmiku przedwy­
borczego.

KOMSPOKDEHCYA „QU SD?

warzyszące temu zjazdowi. Organa, których pierwszym 
postulatem jeszcze przed kilką miesiącami było u- 
rzymanie przymierza trój-cesarskiego, obecnie dość 

zimno biorą stosunek Austryi do Rosyi. Znikł entu- 
zyazm dla Kosyi nawet u najkonsekwentniejszych, a 
;eżeli jeszcze nie wołają do broni, nie czują by­
najmniej żalu na przypadek , „gdyby monarchowie 
rozeszli się bez uścisku dłoni“.

W i e d e ń  4 lipca.

(J . H.) Wobec walki, która zawrzała już na całej 
linii bojowej, ustają wreszcie wszelkie kombinacye, 
których tak ogromną liczbę wydały czasy ostatnie. 
Silniej niż wszelkie inne przemawiają arguments 
dział i bagnetów, dla tego najlepiej zapisaó je bez 
komentarzy. Dzień dzisiejszy przyniósł nam wiado- 
mośó o świetnem zwycięstwie Turków, a zaraz po 
tem o zwycięstwie Serbów. Co się tyczy pierwszego, 
to jest ono uwiarogodnione, albowiem przedewszy- 
stkiemi innemi dziennikami przyniosła ją  tutejsza u- 
rzędowa Wiener Ztg  w telegramie prywatnym z Wid- 
dynu. Turcy mieli w tej bitwie 15,000 wojska, wal­
ka była mordercza, aż wreszcie Turcy pod dowódz­
twem Osmana paszy stali się panami pozycyi. Szcze­
góły dochodzące nas ze źródeł prywatnych o tej bi­
twie zgadzają się zupełnie z depeszą z Konstantyno­
pola. Natomiast w bliskości Niżu Serbowie znów 
mieli odnieśó zwycięstwo. Jen. Czernajew wyruszył 
przeciw oddziałom tureckim posuwającym się ku N i­
żowi w pomoc głównej kwaterz' Turków. Otóż po­
siłki te, przychodzące z Azyi mniejszej, jen. Czerna­
jew miał rozpruszyó. Oczywiście donosi o_ tem tylko 
urzędowe bióro prasowe w Belgradzie, i świe­
tne to zwycięstwo miało się tak gładko odbyć, ze 
telegram ów urzędowy nie wspomina nic o zabitych, 
o rannych, ani o jeńcach, tylko o koniach i pakun­
kach, jakie pozostawili za sobą Turcy. Natomiast nic 
nie wie to źródło o bitwie pod Sajerawem, która się 
już 2 b. m. rozpoczęła, a wczoraj rano była ukoń­
czoną.

Zwycięstwo Turków sprawiło tu najlepsze wraże­
nie. Uważają je za ważne nie tylko pod względem 
strategicznym, ale i politycznym. Wiadomo, jak wiel­
kie przerażenie wywiera zwykle pierwsza porażka na 
wojsko nieregularne, z którego po największej części 
składa się armia serbska. Pod względem politycz­
nym o tyle ma znaczenie, że spotkanie dwóch mo­
narchów w Reichstadt odbędzie się pod zupełnie in­
nemi auspiciami, niżeli, gdyby Serbowie zebrali pier­
wsze wawrzyny. Spotkanie to z każdym dniem na­
biera znaczenia, choćby nawet w kierunku ujemnym. 
Zrazu bowiem miało ono tylko trzy dni trwać, 
zwolna te trzy dni zredukowały się do trzech godzin. 
Natomiast okoliczność, że kanclerze przecież towa­
rzyszą obu Cesarzom wbrew pierwosnemu postano­
wieniu, wskazuje znowu, że zjazd ich nie ma cechy 
osobistej,dynastycznej, jak to zrazu przedstawiano, 
ale że przyjdą tam pod dyskusyę sprawy, przy któ­
rych załatwieniu muszą być obecni kanclerze. Zmia­
na ta  w charakterze zjazdu jak się zdaje spowodo­
waną została dopiero ostatniemi zajściami, bo mogę 
was zapewnić, że aż do wczorajszego dnia nio było 
jeszcze postanowionem, by hr. Andrassy towarzyszył 
N. Panu.

Dopiero wczoraj powziętą została ostateczna decy- 
zya w tej mierze. Być może, a nawet jest prawdo- 
podobnem, że obecny zjazd mocarzy decydujący bę- 
dzi© miał wpływ na dalsze losy monarchii. Zastano- 
wienia godnemi są uwagi i życzenia dzienników to­

R z y m  29 czerwca.

(P .)  W dzień św. Jana Chrzciciela Ojciec Święty 
irzyjmował uczniów seminaryum rzymskiego. Z od- 
lowiedzi na adres odczytany przepisuję słów kilka, 
nogących nietylko młodzieży duchownej, lecz wszyst­
kim wiernym służyć za prawidło przez życie całe:

„Bądźcie zawsze gotowi poświęcić wszystko za 
irawdę i religię, jak w dniu tym Jan św. własnym 
vas poucza przykładem. Oddał życie swoje za świę- 
ą sprawę. Każdy wierny chrześcianin powinien to 

samo uczynić.u
Wiadomo, jak Pius IX  lubi dzieci. Nie zadziwia 

;o w następcy Chrystusa, do którego zewsząd rodzi­
ce znosili dzieci swoje, aby im błogosławił. Dzisiaj 
tak  samo na audyencyach można często widzieć dzie­
ci, do których Papież zwraca się ze szczególnem u- 
podobaniem. Przed kilku dniami widzieliśmy chłop- 
czynę w szwajcarskim mundurze. Ojciec Święty nie 
zdziwił się wcale, bo to jego dawny znajomy. M ło­
dy H u t c h i s o n  urodził się podczas soboru. Rodzi' 
ce, którzy w tym samym rokm wyrzekli się angli 
kańskich błędów, aby wyrazić wdzięczność swoją dla 
Najśw. Panny a uwielbienie dla namiestnika Jój Sy­
na, przezwali go Janem  Maryą Piusem. Ledwo uka­
zał się Ojciec Święty wybiegł z wielką śmiałością 
mały Piusek w zgrabnym swym pstrokatym mundur­
ku na przeciw niemu, i salutując po żołniersku, po­
ważnie, z wielkiem przejęciem zadeklamował włoski 
wierszyk. Potem obróciwszy się do obecnych zawo 
łał srebrnym głosikiem: Viva Pio IX  P a p a  Re  
A d  multos annos! I  znowu rękę przyłożywszy do 
skroni, salutował Papieża. Ten śmiał się serdecznie 
a obecni zachwyceni tą  sceną, towarzyszyli Ojcu Sw. 
w przechadzce, który rączo szedł naprzód, trzymając 
za rękę małego Szwajcarka swego. Długo z nim  żar­
tował, w końcu obrócił się do p. S o n n e n b e r g a ,  
dowódzcy szwajcarów:

Panie półkowniku! gdy malec podrośnie, każesz 
mu dać medal wojskowy.

Nazajutrz posłał rodzicom jego śliczny ołtarzyk 
mozajkowy, z wizerunkiem Najśw. Panny.

W poniedziałek 26 b. m. odbył się zapowiedziany 
konsystorz, na którym wbrew pogłoskom ani nie za ■ 
mianował Ojciec Sw. nowych kardynałów, ani nie 
miał alokucyi. Prekonizował kilku biskupów francu­
skich, hiszpańskich, włoskich i tytularnych m p a r ti-  
bus injidelium , wśród nich także monsignora R o n  
c e t t i ,  który w przeszłym roku jako ablegat papie 
ski zawiózł biret kardynalski arcybiskupowi M a c  C 1 o 
s k e y ,  a powróciwszy do Rzymu dawnym świetnym 
sposobem wykładał aż do tój chwili instytucye kano­
niczne w akademii św. Apolinarego. Akademia traci 
w nim jedną ze swych ozdób, a kongregacya propa 
gandy bardzo zdolnego urzędnika.

Z licznych audyencyj, które w ostatnim tygodniu 
post festu m  winszowały Papieżowi rocznicy korona- 
cyjnój, wymienię jednę jeszcze, która wiele zrobiła 
Ojcu Świętemu przyjemności. Przybyła z jego mia­
sta rodzinnego, z biskupem na czele i doznała praw­
dziwie ojcowskiego przyjęcia. Trudno tu  wyliczyć, co 
Pius IX  podczas długoletnich swych rządów uczynił

dla Sinigalii, ile tam  założył szkół, ochronek, szpi- 
talów itp. do dawnych dobrodziejstw dodając nowe; 
oświadczył deputacyi. że własnym kosztem każe wy­
stawić fasadę katedry, którćj dotąd nie było. _ Pius IX  
ciągle buduje, tworzy, podczas gdy jego nieprzyja- 
ciele burzą.

W spaniale obchodzą Rzymianie dzień św. Piotra i  
Jawła. Kto może, spieszy do bazyliki, aby tam , je ­

śli nie pomodlić się, to przynajmniej napatrzeć się i  
nasłuchać. Nie sądzę, aby tam wszyscy modlili się, 
jo także piemoncki obóz licznych dostarczył stron­
ników, ale nie mnićj pewna, że te nieprzejrzane tłu­
my i dziwny szmer, z olbrzymiej bazyliki wzlatujący 
ood kopułę, ma coś porywającego, co nawet obo- 
, ętnych do nabożeństwa nastraja. Wszyscy dzisiaj 
świętują, nawet wojsko i kupcy, co tutaj bardzo 
rzadko się zdarza; całe prawie miasto, pieszo lub w  
iowozach, przeniosło się na plac św. Piotra.

Parlam ent wczoraj wieczór przyjął nareszcie ugo­
dę bazylęjską z poprawką p. C o r r e n t i  i zaraz ją  
odesłał do senatu, który z nadzwyczajnym pośpie­
chem jutro zapewne ją  zatwierdzi. Wszystkim pilno 
wyjechać, najbardzićj zaś senatorom, bo ci najwięcćj 
się nudzą. Każda sprawa, nawet najciekawsza, traci 
swój interes po ukończeniu obrad w parlamencie, 
ani publiczność, ani rząd więcćj o nią się nie tro­
szczą, bo panuje ogólne przekonanie, że senat zawsze 
zatwierdza, co Izba uchwaliła. Nie ma przeto opo- 
zycya w senacie ani pola do popisu ani słuchaczy, a  
jeżeli czasem się odzywa, to chyba dla formy, żeby 
przerwać nieco grobowe milczenie. Uwaga zresztą 
wszystkich w tój chwili na W schód zwrócona, gdzie 
tak ważne gotują się wypadki, że wobec nich nawet 
o dawnych kłopotach zapominają.

NPan nadał zastępcy nadprokuratora we Lwowie 
Teofilowi S a w c z y ń s k i e m u  tytuł i charakter radcy 
sądu krajowego.

W i e d e ń  4 lipca. Dzienniki wiedeńskie, które 
skwapliwie pochwyciły wiadomość podaną przez P e­
ster Correspondent o zjeździe ministrów w W iednia 
5 b. m., i podniosły ją  do wysokiego znaczenia, co­
fają się teraz na całej linii nazywając ją  co najmniej 
wątpliwą. Że jest wprost nieprawdziwą, dowodzi naj­
lepiej to co same piszą dalej, że żadnemu ministrowi 
w Wiedniu nic nie jest wiadomo dotychczas, aby 
zamiar podobny istniał. Zaprzeczył jej także stanow­
czo korespondent nasz wiedeński ( R .) w liście swoim 
wczorajszym. N . f r .  Presse twierdzi, iż wiadomość 
rzeczona o konferencyi ministrów wyrażała właściwie 
tylko życzenie gabinetu węgierskiego, które przed­
stawiono w dziennikach już jako postanowienie mini­
strów wspólnych. Jeżeli co konferencyę taką mogłoby 
istotnie potrzebną zrobić, to chyba tylko niepokoje 
na południu W ęgier; skoro jednak posypały się ze 
wszech stron zaprzeczenia pierwotnych doniesień o 
agitacyę serbskiej Omladiny, nie zachodzi więc tak  
gwałtowna potrzeba szczegółowego porozumienia się 
ministrów, albowiem to pewna, że w ciągiem ze sobą 
zostają porozumieniu co do spraw bieżących. Zresztą 
zaprzeczenia wspomniane są coraz więcej kategory­
czne. I  tak np. dziennik Nem. H irlap  donosi, że 
wszystkie pogłoski o nowych aresztowaniach w K i- 
kindze są bajką. Ani w tem mieście, ani w całem 
Banacie nie było dotychczas najmniejszych rozru­
chów. Do Beczkerek nie wysłano ani jednego żoł­
nierza. W Czakowej zgromadzono wprawdzie honwe- 
dów, ale tylko na zwykłe ćwiczenia. W  W . Kikindze 
uwięziono tylko Rajkowicza, oddalonego ze służby 
dozorcę więźniów.

Csęśó Ut@racfco~&rtpty«Z£ft<

Pogadanki z Paryża, 
mi.

Saloniści i statystycy salonu; liczba Polaków na wystawie 
p a ry sk ie j;— dzieła Suchodolskiego, Getnera, Bakało- 
wicza, Gersona, Alchimowicza; — trudności poszukiwań 
w salonie; — Maszyński, Kozakiewicz, Baszczyński, 
ozyndler, Chełmoński i P ią tkow sk i;— p ortre ty  i kraj-
G L r f t Z y ,

iDstytucya dorocznego salonu w Paryżu, wydała 
wa nowe w dziennikarstwie powołania: pierwsze, tak 

zwanych s a l  on i s t ó w  obowiązanych dostawić co ty- 
dzien, podczas otwarcia salonu, przegląd krytyczny 
najwybitniejszych dzieł; druga, statystyków salono- 

ych zajmujących się porównawczem ocenianiem o- 
nin n WarL^c> wystawy w stosunku do lat mi 

nycb, obliczaniem dziel i artystów należących
dow ośH T?0 , rod,zaiu .sztuki, lub do pewnej naro- 
zdolni vo -aa .ecz i eże,i saloniści nie są zawsze 
przeciw ZWJ Ĉ 8̂ 0 z walki jaką staczać muszą 
mniącym • l,czn^m względom przyjaźni i koteryi, odej- 
jeżeli nie sPrawozdaniom charakter bezstronności, 
go Teofila °,dwag« cywilną zmarłe
artykułów r o z n o s i  v lT  J,eden z ostatnich swoich 
d J o  pisali o artvetarh ?  j t f
teraz do zalecanych « ? jącycl? 8ię’ prze'idzm^  
salonu potykają sie ZV weJ, sk ?ny, statystycy 
nikające z wadliwości f a l 7 
w pomyłki, które całą i i  X I  i  P°P iH  cze8tokroć 
dają w podejrzenie. Za dowód ? 0 T ° Z°-ną W  V°' 
dnJ1 taka s t a t y k a ,  którą S ó S t y  
mki a w której następujące znajduję S  Salon te"

4 8 2 4  artystów. W  liczbie artystów liczono 2  410 
męzczyzn i 414 kobiet; 2,400 Francuzów i 424 cu- 
dzozmmców. W  liczbie Francuzów 1,003 paryżanów 
* M 9 7  z prowincji. Alzacya 1 Lotaryngia iest nr/ed-
S T S ,1" ?  67 Sit
p o d z ie W h  cu1dzoziem?óff ~  zaś cudzoziemców, 
w st f /  na 17 Darodowośei, podług podanych

niu tych 57 ktLZnajdT ai°by Si! , 397- a po wlicze- 
454^ m L S  7 P?chodzą 1 Alzacyi 1 Lotaryngii
rodowość inlt r powyżej 424- Podzia* na na- 
We»rz •) zresztą dość arbitralny: Czechów i 

w’ nazwano Austryakami i policzono ich 20,

Polaków zliczono 14. Dla czego 14? tego odgadnąć 
nie jestem zdolny. Na podanej w poprzedniej Poga­
dance liście znajduje się 28 nazwisk polskich, a w 
liście tej w skutek pośpiechu niezamieściłem p. Cheł­
mońskiego pomimo, że dwa jego obrazy zaliczają się 
do tych, których przy pierwszem oglądaniu wystawy 
nie podobna pominąć. Pominąłem także akwarellę 
pani Przepiórskiej. W  ogóle przeto nazwisk polskich 
jest w katalogu 30. Wprawdzie obok nazwiska kata­
log zamieszcza miejsce urodzenia co może być powo­
dem pomyłki, gdyż w liczbie tej 30 znajduje się 10 
nazwisk, obok których za miejsce urodzenia podano 
Francyę. Czyżby tych artystów policzono do Francu 
zów? lecz pomiędzy nimi znajduje się także obok 
panny Milkulskiej, Godebski, którego nikt w Paryżu 
nie nazywa inaczej, jak p o l s k i m  r z e ź b i a r z e m .  
W ten sam zresztą sposób Suchodolskiego należałoby 
zamieścić pomiędzy Włochami jako urodzonego w 
Rzymie, a pannę Płużańską nazwać Hiszpanką, gdyż 
się urodziła w Kadyksie. Bakałowicza, Cetnera i Ko­
zakiewicza, pochodzących z Krakowa, zamieszczono 
prawdopodobnie między Austryakami. Alchiraowicz i 
Przepiórski pochodzący z Wilna, obok którego poło­
żono w nawiasie wyraz: R o s y a ,  zostali prawdopo­
dobnie, a tem słuszniej policzeni do Rosyan, których 
zliczono 21 , że położone w nawiasie nazwisko pań­
stwa można było zastąpić nazwiskiem prowincyi, cho­
ciażby statystyka paryska była przez to zmuszoną 0- 
tworzyć rubrykę oddzielną dla Litwinów. Po odtrą­
ceniu atoli wszystkich tych możliwych pomyłek, po­
zostaje już nie 14, lecz tylko 13 nazwisk polskich 
obok których jako miejsce urodzenia podano W ar­
szawę, lub inne miasto w towarzystwie nawiasu za­
wierającego wyraz: Pologne. Dla czego statystyka 
paryska znalazła Polaków 14? z wspomnianych po­
wyżej, któremu artyście przyznano pochodzenie pol­
skie? to pozostanie chyba zagadką.

Rozwiązanie tej zagadki nie przedstawia zresztą 
wielkiego interesu. Pomimo instytucji przysięgłych, 
którzy dopuszczają do wystawy jedynie dzieła do 
sztuk pięknych zaliczać się mogące, liczba Polaków 
przyjmujących w niej udział nie przesądza jeszcze o 
stopniu rozwoju sztuki w Polsce. A przyznać mo­
żna, że ilekroć krytyka francuska zajmuje się dzie­
łami rodaków naszych, to o ich pochodzeniu zasięga 
prawdopodobnie swych wiadomości z lepszych źródeł 
niż Katalog wystawy. Nigdy Matejki nie zaliczano 
tutaj do sztuki austryackiej, a i w tym roku Sucho­
dolskiego Włochem nie nazwano.

Otóż w roku bieżącym malarze polscy z Salonu

dla krytyki francuskiej nie byli obojętnymi. Jeżeli 
Suchodolski zasłużył sobie na liczne pochwały i po­
wszechne, niemal że bezwarunkowe uznanie, to za­
ledwie parę tylko dzieł polskich w sprawozdaniach 
pominięto, mianowicie niektóre portrety, nieliczne 
krajobrazy i drobniejsze rysunki. O innych dziełach 
każdy z paryskich recenzentów znalazł coś do po­
wiedzenia ; jeżeli zaś nie wszystkie te wzmianki były 
bezwarunkowo pochwalne, to częstokroć łatka przy­
pięta w takiej wzmiance ma służyć tylko za dowód, 
że udzielona zkądinąd pochwała jest zasłużoną. Ła­
tka zresztą taka, jak n. _p. w znanej czytelnikom 
wzmiance rezenzenta z Revue des deux mondes, o 
obrazach Chełmońskiego^ którego pytano, czy jego 
osoby dla tego cisną się i tłoczą, aby im cieplej 
było —  ma częstokroć na głównym celu wywołać 
uśmiech na usta czytającego, aby ożywić nieco nie­
uniknioną monotonię krytycznego sprawozdania, w 
którem amatorowie sztuki, a  profani rzemiosła, błą­
dzą nierzadko niby w labiryncie technicznych wyra­
żeń, żywcem z pracowni na papier przeniesionych.

Gdybym pisał dla szczególnej korzyści artystów 
polskich, którzy przyjęli udział w tegorocznym salo­
nie, to ochotnie zadałbym sobie pracę zebrania 
wszelkich wzmianek krytycznych rozrzuconych po 
wszystkich dziennikach, w których ich prace oce­
niano. Ograniczę się atoli na odesłaniu interesowa­
nych do świeżo założonego tygodnika p. t. U  A rt, 
który podjął dla nich myśl bardzo praktyczną, po­
dając w każdym ze swoich numerów alfabetyczną 
listę artystów ocenianych w ciągu tygodnia i za­
mieszczając przy każdem nazwisku numer i datę 
czasopisma, w którem takowa ocena szukaną być 
winna. W  liście tej wszystkie niemal nazwiska pol­
skie odszukać można. Czytelników zaś moich chę- 
tniejbym prosił ze sobą na wystawę dla śledzenia 
obrazów przyciągających publiczność i wrażeń przez 
nie wywoływanych.

Publiczność, szczególniej paryska, ma dużo wspol 
ności ze znanemi ze swej łagodności stworzeniami, 
które zwykły jedne za drugimi skakać, a gdy przy 
pewnym obrazie parę tylko osób nieco dłużej się 
zatrzyma, to pewnym być można, ie  do ostatniej 
chwili obrazowi takiemu widzów już nie braknie. 
Za pierwszej bytności mojej w Salonie, gdym dotarł 
do kwadratowego salonu oznaczonego numerem 3 ,  
w którym znajduje Się olbrzymi wjazd Chrystusa do 
Jerozolimy Dorćgo —  zauważyłem zaraz, źe z li­
cznego szeregu widzów zajętych obliczaniem bądź 
rozmiarów płótna, bądź wychylających się z tego |

płótna głów ludzkich, których każdy tysiąc węzeł­
kiem na chustce znaczono —  co chwila kilka osób 
usuwało się ku prawej ścianie, gdzie zdawały się 
wypoczywać przed obrazem dużo mniejszych rozmia­
rów i spokojniejszego tonu. Był to obraz również 
religijnej, lecz skromniejszej treści; nie zaglądając 
do Katalogu, pouczano się wzajemnie, że to być 
musi „pogrzeb mnicha11, a jeśli nie powtarzano so­
bie nazwiska artysty, to widoczna z tej tylko przy­
czyny, że o cudzoziemskiej końcówce zdawało się ono 
trudnem do wymówienia. Natomiast wynagradzając 
sobie milczenie zachowywane przy obliczaniu kom- 
pozycyj Dorego, ochotnie komunikowano sobie wra­
żenia i podnoszono niezawodnie te same szczegóły, 
które najsilniej także uderzały krytyków. Takiemi 
były n. p. głębokość krajobrazu, dziwnie naturalny 
efekt jarzących świec na tle jeszcze nie nocy, lecz 
wieczoru, kiedy słońce ukryło się już w głębi za 
olbrzymiemi skałami, a złote światło unoszące się 
jeszcze po nad niemi, nie jest już zdolnem walczyć 
z cieniami rozpościerającemu się w pośród odwie­
cznych drzew głębokiego parku. Piętnem  tego 
obrazu jest powaga i spokój; nie sądzę, aby nale­
żało szukać w nim smutku, lub smętności, lecz nie­
podobna nie dopatrzyć w nim uroku powagi, czy tez
poważnej uroczystości.

Tę uroczystość dostrzedz łatwo w całym orszaku 
biało odzianych mnichów postępujących w ściśnię­
tych szeregach za ciałem spoczywającem na barkact 
towarzyszy. Orszak przesuwa się wzdłuż pierwszego 
planu, na praw© załamuje się ku głębi w której 
później tak tonie, że tylko drobne światełka jarzą­
cych świec pozwalają domyślać się jego końca. W nie­
których postaciach tego orszaku, w niektórych twa­
rzach znalezionoby może wyraz jakiś smętny, lecz 
być też może, iż to raczej wyraz poważnego roz­
myślania, najszlachetniejszego marzenia w jakiem 
człowiek stara się nawiązywać nić swego żywota do 
wielkich dwóch zagadnień swojego początku i swo­
jego końca. Przy tym obrazie najłatwiej by było 
śledzić sposób w jaki dzieło sztuki oddziaływać może 
na usposobienie widzów. Powaga i uroczystość obrazu 
stopniowo przenosić się zdaje na tych, co z bliższą 
przypatrują mu się uwagą. Po kilku pierwszych 
uwagach wywołanych pięknością dzieła -— w przypa­
trującej mu się grupie nastaje milczenie; czoła się 
nie chmurzą lecz uśmiech się zaciera i oko się słoni 
a ustępując swe miejsca przybyszom, widzowie roz­
chodzą się w zadumie; obraz wycisnął im w sercach 
owo zakonne powitanie: Memento mori.

Dzieła podobnie głębokiego, swoją myślą, stylem 
i wrażeniem dawno nie spotkaliśmy w paryskim sa­
lonie. A przecież nie brakło w nim kompozycyj re­
ligijnych. Oglądałem ich wiele, nie licząc już Dorego, 
Bonguereau, i innych, widziałem wiele kompezyczyj 
wyjętych z Starego lub Nowego Testamentu, z pier­
wszych wieków Chrześciaństwa. Męczeństwo św. Szcze­
pana, lub św. Sebastyana, walkę Jakóba z Aniołami, 
uroczystość pierwszej komunii w wiejskim kościele, 
z salonu zawsze honorowym zwanego, dla tego że nie 
jest numerowany. Rzecz dziwna, jak  te  kompozycye, 
częstokroć efektowne, żadnego nie sprawiają wraże­
nia, gdy nie wywołują wrażeń światowych. Sw. Se- 
bastyan przedstawia typ męczennika pracowni, typ 
zanudzonego na mękę pozowaniem modelu. Anioł 
broniący się od Jakóba jest arcydziełem lecz jako 
walka atletów. A gdy przyjdzie ci się spotkać z ja ­
kąś kompozycyą z życia zakonnego, to chyba ujrzysz 
dwóch ojców Societatis Jesu  śmiejących się do roz­
puku po śniadaniu którego szczątki pozostały jeszcze 
na stole, a ślady piętnują się na pełnych wszelakiego 
zadowolnienia twarzach, lub korytarz bernardyński w 
którym postacie ojców i braciszków zabawiających się 
wspólnie grą w „ciepłą rękę“ są traktowane z nie­
wyczerpanym humorem. Artystom francuskim tak w 
wykonaniu jak w kompozycyi nie podobna odmówić 
niepospolitego talentu, lecz talent ten sięga tylko 
drobniutkich stron życia którego wielkie zagadnienia 
widoczna że siły jego twórczości przechodzą. Nasi 
artyści sięgają wyżej i głębiej patrzą, to też wraże­
nia ich dziełami sprawione, gdy pokonali pierwsze, 
zasadnicze rzemiosła trudności są podnioślejsze i trwal­
sze. Ce nest pas un ouvrage d  effet mais e’est une 
oeuvre qui f a i t  Vejfet, odezwał się pewien krytyk o 
dziele Suchodolskiego.

W tym samym salonie znajduje się obraz Cetnera, 
większych rozmiarów i historycznej treści. Katalog 
nosi tę  legendę: „Ottokar król Czechów korzy się 
przed cesarzem Rudolfem Habsburskim". W prze­
szłym roku zauważyliśmy dwie kompozycye p. Ce­
tnera, w których uderzyła nas pewna dramatyczność 
upostaciowania, jakkolwiek kompozycye były zu­
pełnie proste. Wnosiliśmy stąd , że kompozycye 
o szerszych nieco ramach, o liczniejszych postaciach 
nie będą nad siły artysty. Tegoroczne wystąpienie p. 
Cetnera z obrazem historycznym potwierdziło przewi­
dywanie Jeżeli w kompozycyi nie wszystkie szcze­
góły są szczęśliwe, niepodobna zaprzeczyć jej jedno­
ści i całości, harmonii. Postać korzącego się Ottoka- 
ra jest może nadto spokojna, i nie dość ukorzona



Co do honwedów, dziennik rozporządzeń wojsko- 
•wycn podał już przepisy o pomnożeniu etatu pie- 
•ehoty i kawa! ery i honwedzkiej na wypadek wojnv. 
Ka„dy batalion, półbrygada, brygada i dywizya otrzy- 
n •* argony, razem 1,790 żołnierzy i 1,016 wozów, 
bataliony pomnożone będą z 974 na 1211 ludzi, a 
pułk: kawaieryi z 734 ludzi i 645 koni na 922 lu­
dzi stosunkową liczbę koni. Każdy okrąg ma sfor­
mować jednę ruchomą brygadę armii i liczba bry­
gad będzie z 14 na 16, a półbrygad (pułków, z 28 
oa 32 pomnożoną; z uzupełniających kompanij 92 
batalionów utworzonych być ma nowych 32 batalio­
nów, razem 124 batalionów. Stanie też 94 kompanij 
załogowych, każda po 50 oficerów i 236 żołnierzy. 
Każdy z 10 pułków kawaieryi (10 pułków huzarów 
i 1 pułk ułanów chorwackich) utworzy piąty szwa­
dron, z których razem sformuje się 11 i 12 pułk 
kawaieryi; dwa szwadrony będą między sztaby dy­
wizyjne rozdzielone. Czwarte plutony czwartych szwa­
dronów zamienią się w oddziały pionierskie dla bu­
rzenia mostów i kolei żelaznych, aby kawalerya hon- 
wedzka mogła w dalekie zapuszczać się wyprawy; 
potrzebne narzędzia już teraz otrzyma. Nieczynne 
dotąd oddziały mitrailezowe utworzą 7 brygad arty- 
leryi (honwedzi nie mają zwykłej artyleryi), po je­
dnej dla każdej dywizyi. Brygada mitrailezowa liczy 
• r ? ? 6 po 4 “ itrailezy, 1 sztabowca, 10 oficerów 
i 98 żoioierzy. Ogół honwedów wynosić ma 191,857 
luazi (z tych 164,830 żołnierzy bojowych), 10,840 
kom wierzchowych, 5,016 pociągowych i 80 dział.

Rosya.
•V Pietierburgskija Wiedomosti z d. 14 (26 

! zerwca rozwijają pogląd na bliskie (naówczas) wy­
powiedzenie wojny Turcyi przez Serbów. Naprzód 
nie wątpi ten dziennik, że „nakoniec Serbia po je- 
'• cnasto-miesi ęcznem męczącem oczekiwaniu, wystąpi 

^ ę  > Czarnogóra pospieszy w jej ślady". Na­
stępnie zadaje sobie pytanie: jak postawi się Europa 
w obe. tego nowego skomplikowania? a na to od­
powiada w sposób mniej więcej taki: Wystąpienie 
• ■ tz ! erbii na teatr wojny przedstawia nierównie 

mniej niebezpieczeństw dla pokoju europejskiego, ni* 
żeli gdyby to nastąpiło przed kilku miesiącami, kie- 
dj wzajemne stosunki państw i poglądy ich na kwe- 
styę ^schodnią nie były tak wyjaśnione, jak obecnie, 
ł o  owiadezeniu lorda Derby, że mocarstwa mające 
o.dziai w traktacie paryskim r. 1856, obowiązane są 
jedynie zasłaniać Turcyę przed zewnętrznemi napa­
dami, nie mając bynajmniej prawa wdawać się w 
wewnętrzne zajścia Porty z jej poddanymi i z jej wa­
salami ; po oświadczeniu tern wskazującem, że Anglia 
interweniować nie będzie w spory między Turcyą a 
oeroią, Bośnią i Hercegowiną, dopiero wyjść z neu- 
wa'ności byłaby zmuszoną wtedy, gdyby Rosya po- 
ku.-ua się o rozbicie Turcyi— wojna między Turcyą 
a Serbią me wygląda tak strasznie, jakby była przęd­
zin . Jest ona sprawą tylko wewnętrzną, wyłą- 
• ^ jącą  możność wszelkiej zewnętrznej interwencyi. 
fabinety uczyniły wszystko, aby powstrzymać Ser­

bię od tak ryzykownego kroku, a gdy pomimo tego 
kros „en zrobiony, może Europa umyć ręce od wszy- 
s. k.ego i czekać w spokoju końca, nie mając nie 
yifco konieczności i prawa, lecz jak się zdaje — na­

wet ochoty brać udziału w pojedynku między Mu- 
radem a Muauem. Europa dziś stawia sobie pytanie 
tak* -iech tserbia w wojnie z Turcyą dowiedzie, że 
zasługuje na nazwę „Piemontu bałkańskiego", niech 

y,'^ar‘ M'ara 3'5 dowieść, że sprosta imieniowi 
. 'uró.a w -•: eh Serbów", z drugiej zaś strony: niech 
nowa Turcyą udowodni, źa ma siły żywotne, że nie 
jesł jeszcze upem, że ustrój jej nie podpada osta­
tecznemu r« "kładowi, a walka ich będzie owym śre­
dniowiecznym „sądem bożym", to jest walką taką, 
której szali ani na tę, ani na ową stronę przechylać 
nikomu uę nie godzi. Rzeczą więc zdaje się pewną, 
że Europa pozostanie neutralnym widzem zapasów 
nau brzegami Driny. — Wniosek wiedeńskich dzien- 
mkpw. by Rosyę uczynić odpowiedzialną za czyny 
ks. Milana i wydanie przezeń wojny uważać za akt 
naruszenia pokoju powszechnego ze strony Rosyi — 
jest rów me nielogicznym i stronnym, jak zdanie aj en- 
cyi rosyjskiej telegraficznej, że odpowiedzialność za 
rkntki starca między Serbią a Turcyą spada na 
euglią. Zdaniem naszem kończy rzeczona gazeta pe-

tersburgska „ani Rósyi, ani Anglii nie można winić 
o to starćie, wojna ta bowiem jest historyczną ko­
niecznością, której żałować można, lecz zapobiedz 
jej niepodobna. A jeżeli już koniecznie mamy szu­
kać sprawcy tych zajść, jest nim cała Europa, bota 
od stu (?) lat broniła gorliwie niepodległości Porty, 
podsycając w Turkach przesadne pojęcia, że Europa 
obejść się bez nich nie może, czem przyspieszyła 
bankructwo finansowe i upadek społeczny Turcyi; 
skoro zatem jest faktem, że dzisiejszy stan rzeczy 
wyniknął z nieśmiałej i kanktatorskiej polityki Eu­
ropy, tern bardziej tedy ona jest dziś obowiązaną 
zachowywać ścisłą neutralność w obec walki Serbii 
z Turcyą".

— Z okazyi wydanego przez rząd pruski posta­
nowienia o zakazie wpuszczania w ciągu dwóch la 
do Prus rosyjskiego czasopisma Wpierod (Naprzód; 
organu rewolucjonistów moskiewskich, wychodzącego 
w Londynie, gazeta Moskowskija Wiedomosti (z d. 
12 (24) czerwca) obznajamia swych czytelników z ten- 
dencyą owego czasopisma, podając zeń niektóre do­
słowne wyjątki. Przytaczamy tu je, sądząc, że rzecz 
ta potrafi zająć naszą publiczność, rzuca bowiem dość 
jaskrawe światło na krańcowo-socyalistyczną propa­
gandę, zapuszczającą korzenie w tych właśnie spo­
dnich warstwach społeczeństwa moskiewskiego, na któ­
re caryzm najbardziej liczy, jako na podporę swą, 
liczebnie potężną i ślepo posłuszną. „Programat cza­
sopisma Wpierod, szlachetnego organu naszych zbie­
głych reformatorów," mówią Moskowskija Wiedo­
mosti, jest następny: „Prawo własności prywatnćj, 
„to źródło klęsk narodów" (tu, jak i w następujących 
cytatach, gazeta moskiewska umieszcza odnośniki do 
numerów czasopisma Wpierod, z których je czerpie) 
„Swoboda, w dzisiejszem, prawnem znaczeniu, jes 
czczem brzmieniem, nabierającem wartości dopiero 
wówczas, gdy oznacza socyalną rewolucyę." „W ła­
dza monarchiczna— to bezprawie i zbrodnia tern więk­
sza, im skuteczniój monarcha wzbudza cześć i mi­
łość dla siebie, bo silniejszą w takim razie staje się 
zaporą do wprowadzenia w życie socjalistycznych 
zasad." Religia jest niepotrzebną i szkodliwą, a ludzie 
ironiący rzekomych świętości religijnych, tamują roz 
wdj racyonalnych idei." „Nauka i moralność, jak je 
świat dotychczas pojmował, fałszem jest i zawadą dla 
prawdziwój nauki i prawdziwój moralności, która się 
zamyka w propagandzie socyalizmu." „Klasy robo­
cze same jedne mają prawo zagarnąć w swe ręce 
całe mienie kraju; lecz aby dojść do celu, powinny 
catastrofą socyalnój rewolucyi obrócić w perzynę 

gniazda złego, wyniszczyć wszystko, co nosi cechy 
starego ustroju, bo wszystko to jest zgangrenowane, 
więc wyleczonem być nie może."

Tyle o programacie czasopisma. Następnie M o­
skowskija Wiedomosti obznajamiają nas ze sposo- 

ami, jakiemi Wpierod ideje swe w czyn wprowa- 
zić zamierza: „W miastach i śród stowarzyszeń ro- 

rotniczych i rzemieślniczych (artielej), które istnie­
ją w Rosyi oddawna, jako goto e żywioły solidar 
ności narodowój, mamy grupy ludzi, pojmujących ja ­
sno zadania socyalistyczne; ludzie ci związani są 
między sobą, a to na obszarze całego kraju, silną or­
ganizacją, która łatwo może w danćj chwili skiero­
wać całą podległą sobie rewolucyjną siłę na punkt 
wskazany. Tymczasem zaś z tychże grup, jako z cen­
trów pewnych miejscowości, jak najenergiczniej roz- 
ewa się w około fala propagandy zasad socjalisty­

cznych, fala agitacyi burzącśj masy; lecz zarazem 
wysyłają się siły, zdolne do pewnego czasu powstrzy­
mywać przedwczesne, więc szkodliwe wybuchy, by 
za to w czas właściwy i oznaczony przez ogólną zgo­
dę, jednem skinieniem wywołać olbrzymi wybuch we 
wszystkich punktach Rosyi jednocześnie.

Nazywając powyższy ustęp „kłamliwą przechwał- 
ą", Moskowskija Wiedomosti cytują jeszcze z 

dziennika Wpierod parę listów od ajentów z Rosyi, 
z których jeden „siedm miesięcy zwiedzał południo­
we gubernie, widział Czarne morze, widział stepy i 
góry, nauczał wszędy lud wiejski, krył się po mia­
stach tam też nauczając skutecznie, i nareszcie wró • 
cił najspokojniej do siebie". Drugi zaś pisze: „Spra­
wa propagandy idzie jak tylko być może najpomyśl­
niej. Sukcesa niesłychane. Teraz już gruntownie prze­
konany jestem, że w Rosyi utworzył się typ rewolu­

cjonisty, nie zarozumiałego głupca, ani też papli 
szkodliwego, lecz przebiegłego dyplomaty, pracują-
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cego czynnie, a pomimo to umiejącego zmylić czuj 
ność rządowej policyi". Nareszcie, wskazując te miej 
sca rewolucyjnego czasopisma, gdzie się mówi, że 
w Prusach też gotuje się socyalny wybuch, któremu 
rosyjska rewolueya dopomódz powinna jednoczesną 
eksplozyą u siebie, i gdzie Wpierod zaleca swym 
ajentom w głębi Rosyi jak najrychlejsze umieszcza­
nie „swoich ludzi" po dykasteryach rządowych, po 
licyach, słowem, we wszystkich ogniskach rządowych 
działań, by być au courant wszystkiego co się tam 
mówi i czyni, Moskowskija Wiedomosti kończą 
podjęty przez nas artykuł temi słowy: „Niewiado
mo, czemu się bardziej dziwić: czy bezwstydowi, 
jakim drukują się podobne rzeczy dla wiadomości 
publicznej* czy też bezczelnej efronteryi, z którą Wpie 
rod ośmiela się liczyć na to, że jego tendencye spot­
ka w Rosyi cokolwiek innego nad wzgardę, pokąd one 
są tendeneyami tylko, i nad przekleństwo, skoroby 
chociaż tysiączna część jego zbrodniczych chęci w 
czyn kiedykolwiek zamienić się miała!"

My zaś ze swej strony dodamy, że szyderstwo 
chłodne z jakiem Moskowskija Wiedomosti trakto­
wać usiłują „kłamliwe przechwałki" socjalistycznego 
czasopisma i zupełne ignorowanie skuteczności jego 
propagandy w kraju, zdają się nam być nieszczerem 
i umyślnem drapowaniem się w klasyczną togę spoko 
ju, ponieważ... ponieważ gazecie tej musi być prze 
cie wiadomem, że „niemasz dymu bez ognia" ani 
w fizycznym świecie, ani tern bardziej w przejawach 
życia narodów... A jeśli ten płomień, którego gry­
zący dym daje się już uczuwać, jest chociaż malu­
czką częścią pożaru, jakim czasopismo Wpierod chce 
widzieć Rosyą objętą, to i ta część maluczka musi 
dreszczem zgrozy przejmować serce mieszkańca kraju, 
mającego być polem praktyk socyalistycznych, tem 
straszliwszego zakroju, im silniejsza wywołuje je 
presya żelaznej samowładztwa ręki.

Serbia.
Z Belgradu piszą do Pol. Corr. z dnia 2 lipca: 

Z dobrego źródła donoszą do tutejszego ministerstwa 
wojny, że turecki naczelny dowódzca w Hercegowinie 
Mukcbar pasza na rozkaz telegramem przesłany z Kon­
stantynopola wyruszył w pośpiesznych marszach z 18tu 
oatalionami do Bośni. Ma on przeznaczenie z 10,000 
wojska dotrzeć do Driny. Jeźli w to miejsce niena- 
dejdą silniejsze posiłki tureckie do Hercegowiny, w 
takim razie Czarnogórcy stojący z 16 batalionami 
między Gackiem a Mostarem będą mieli wolne pole 
działania. O ile znane tu są najnowsze rozporządze­
nia rządu Porty, głównem na teraz ma być usiłowa­
niem zgromadzić wielkie siły u serbskiej granicy. 
W tym celu ciągnie tam z Albanii 12,000 Arnautów. 
,?o większej jednak części ze strony tureckiej gro­
madzi się dotąd tylko wojsko nieregularne, któremu 
znów sprostać zdoła co do dzielności i karności serb­
ska milicya, zwłaszcza pierwszego powołania. Nie- 
spodziewają się tutaj, aby od razu przyszło do sta­
nowczej walki. Południowe oddziały serbskiego woj­
ska zajęły kilka pozycyj na terytoryum tureckiem bez 
)oju, gdyż forpoczty tureckie się cofnęły. Wszelako 
pozycye nie są ważne. Jak utrzymują w ministeryum 
wojny najpierw mogłoby przyjść do ważniejszego star­
cia pod Babina Glawa (jakoż wczoraj telegramy do­
niosły o bitwie w tej miejscowości, jak piszemy niżej 
jled.), gdzie jest mała turecka reduta, z której praw­
dopodobnie silniejszy stawią opór wkraczającej połu­
dniowej armii serbskiej. Gdyby się Serbom powiodło 
zdobyć to miejsce obwarowane, natedy mogłoby przyjść 
do ważniejszych starć w okolicy Niżu.

Coraz więcej zwracają tu wzrok ku Austryi, a 
zwłaszcza starają się usunąć wszelki powód, mogący 
wywołać niechęć tego sąsiada dla Serbii. Mogę z pe­
wnością zaręczyć, że wysłano stąd ostre napomnienie 
do węgierskich Serbów, aby swojem zachowaniem 
nie dawali powodu do niezadowolenia lub zaniepo­
kojenia rządu węgierskiego, coby mogło w tej cięż­
kiej chwili dla Serbii stworzyć nowe trudności w sku­
tek lekkomyślnej nierozwagi współrodaków za Du­
najem.

Lubo znikły obawy możliwych operacyj tureckiej 
flotylli za Dunajem, podjęto jednak wszelkie środki 
ostrożności z tej strony. Brzegi Dunaju w różnych 
miejscowościach będą umocnione i zaopatrzone w od­
działy wojska. Nie jest uzasadnioną pogłoska, aby

księźha panująca z obawy bombardowania stolicy 
miała zamiar przenieść ją  do Kragujewacz. Księżna 
oświadczyła, że niebezpieczeństwo dzielić będzie z 
ludem.

Wszyscy rezerwiści ostatniej klasy z obwodu bel­
gradzkiego będą ściągnięci do Belgradu, tak, że 
stolica będzie zawsze miała załogę kilku tysięcu 
ludzi.

D. 2 lipca w całej Bośni: został ogłoszony sułtań- 
ski manifest wojenny. Manifest ten nazywa wystą­
pienie Serbii buntem i wzywa wszystkich Mabome 
tan do Walki za państwo i wiarę. Sułtan obiecuje 
wszystkim wiernym poddanym swoją łaskę i oświad­
cza, że będzie bronił państwa Ottomanów. Telegram 
sułtański zaleca uzbrojenie wszystkich mahometan oc 
17 do 70 lat życia. Pospolite ruszenie ma być po­
dzielone na korpusy po 1000 ludzi pod dowódzcami 
wybranymi przez ochotników.

Teatr wojny.
Depesze wczorajsze przyniosły wiadomość o pier­

wszych potyczkach na teatrze wojny ; właściwą więc 
jest rzecżą zapoznać się z stanem obecnym i rozło­
żeniem wójsk walczących, aby mieć obraz ruchów 
strategicznych i sił obustronnych.

Wojska t u r e c k i e  stoją wzdłuż granicy serbskiej 
w trzech korpusach: pod Nowym Bazarem, Niżem 
i Widdynem razem 485i7 ludzi; nad granicą czar­
nogórską pod Scutari stoi 11520.a w Hercegowicie 
i Bośnii 32000 wojska. Obliczenie sił s e r b s k i c h ,  
na podstawie pewnych danych, jest prawie niemoże- 
bne. Niektóre dzienniki podają armię serbską na 
100— 130,000 żołnierzy pierwszego powołania, kom­
pletnie wyćwiczonych, stojących nad granicą turecką 
w pogotowiu do walki. To jednakże nie zdaje się 
zgadzać zupełnie z prawdą. Organizacya wojskowa 
w Serbii polega na systemie organizacyjnym z r. 1869, 
który armii serbskiej dał charakter czysto narodowy. 
Armia serbska na stopie pokojowej wynosi 5000 lu­
dzi i 180 armat. Wojsko to podzielone na pojedyn­
cze oddziały, ma za zadanie wykształcić podczas po­
koju całą ludność w użyciu broni. Każda gmina da­
je na ten cel jedną lub więcej kompanij, kaźdv 
obwód jeden lub więcej batalionów. Jest to organi­
zacya bardzo zbliżona do szwajcarskiej. Tym sposo- 
>em liczy armia czynna pierwszego powołania 90000 

żołnierzy. Rezerwa, której do kompletnej organizacyi 
wiele jeszcze niedostaje, liczyć może około 60000 
żołnierzy, tak, że cała siła serbska wynosi około
150.000 ludzi. Do tej rezerwy doliczyć należy 15 
lateryj rezerwowych z 90 działami; karabinów ma 
Serbia 230,000, pomiędzy któremi 80,000 systemu 
Peabody, inne 30,000 systemu Greena i 120,000 

z przodu nabijanych.
Rozkład strategiczny armii serbskiej jest w tej 

chwili następujący: Główną armią dowodzi jenerał 
C z e r n a j e w ;  ustawioną ona jest naprzeciw Niżu 
i składa się z trzech dywizyj milicyi (III południo­
wo-wschodniej, V naddunajskiej i VI Sumadija), oraz 
małego korpusu, t. j. razem 43 batalionów piechoty 
i 20 szwadronów, czyli 37,400 ludzi z 120 działami. 
Z drugich trzech dywizyj, z których się składa armia 
serbska, stoi dywizja IV nadtimocka pod dowódz- 
wem pułkownika L e s z a n i n a  na granicy wscho- 
nieji dywizya I naddririska pod dowództwem puł- 
ownika Ranko A l i m p i c z a  nad Driną, wreszcie 

dywizya II zachodnio-morawska albo południowo-za­
chodnia pod dowództwem pułkownika Zacha stoi nad 
granicą południowo-zachodnią. Każda z tych dywizyj, 
mająca samodzielną akcyę za zadanie, składa się 
z 13 batalionów, 5 szwadronów i 24 do 28 dział.

Z dotychczasowych wiadomości z pola bitwy zapi­
sać można jako pewniejsze: D. 2 lipca o godz. 5 
rano główna armia serbska, dowodzona, jak powie 
(zieliśmy, przez jenerała Czernajewa, przekroczyła 
granicę turecką pod Supowaczem; zanim wkroczono 
na ziemię turecką ostrzeliwano forteczkę nadgrani­
czną. Następnie Serbowie zrobili rekonesans wzdłuż 
granicy, przyczem według depeszy belgradzkiej po 
tilku drobnych utarczkach zajęli kilka ważnych sta­
nowisk strategicznych na ziemi tureckiej. Następnego 
dnia t. j. 3 lipca wojska tureckie uderzyły na szańce 
i zmusiły Serbów do ucieczki; Serbowie stracić mieli
2.000 ludzi. Z telegramu tego ostatniego widać, iż 
^urcy korzystne odnieśli zwycięstwo, albowiem prze-

Ottokar przykląkł, lecz, łokieć swój oparł na kolanie 
2 tozy> ręce i . ,  zdawałoby się, że się zadumał lub w 
tej postawie prowadzi z Cesarzem rozmowę, gdy tym­
czasem Cesar wyciągniętą prawą dłonią zdaje się wi- 
ta^ go ;ur nakłaniać go do powstania. Obie te głó­
wne postacie mogłyby w gieście wyraźniejszą dla wi­
dza zamień,hć rozmowę. Akt ukorzenia się jest tylko 
aktem jednej chwili, formalnością krótką, gdy tym­
czasem z obrazu wnosićby można, że Ottokar jest już 
znużony klęczeniem i że Cesarz z tą wyciągniętą dło­
nią czegoś jeszcze od ukorzonego oczekuje. Inne także 
pcsłacie, jak herolda na koniu w głębi z rozkrzyżo- 
vacemi rękami, i obu chłopców których trzyma za 

ręce kocięta stojąca za ukorzonym, jego żona ich 
znatka, i rawdopodobnie, w gestach nie są szczęśliwe. 
Zdawałoby się, że artysta, któremu w rysunku nie­
podobna nieprzyznać śmiałości, w kolorycie wyrobio­
nej siły, me był dosyć śmiałym w układaniu czy też 
ustawianiu swych postaci i s z u k a ł  właściwego ge­
stu. Otóż ! ję , że nic nie masz trudniejszego dla 
artysty nad zukanie tych właśnie szczegółów, a je ­
śli przy piei razym rzucie w układających się pod 
węglem połaciach nie znajdą się one naturalnie dla 
tego, ze już takiemi były w wyobraźni artysty, to 
można być pewnym, że im bardziej będzie szuka­
nym, oem urdziej gust przestanie być właściwym, 
naturairp tr, ub odpowiednim. To jedno zarzucamy 
p. Cernerowi, że jego upostaciowanie zda się być wy- 
sz kacam Q raz traci przez to na życiu, na tej dra- 
matyczuości, którą podnosiliśmy w roku minionym, 
i na nat iralności, która jeśli jest przeczuciem 
rraneuskit-i i zesady, zawiera w sobie atoli główny 
pierwiastek ivcia i dramatyczności — prawdę.

W tej '■ ej jeszcze sali znajduje się obraz Baka- 
łowieza: U dipart i portret Szyndlera. P. Bakało- 
W1CX porzucił w tym roku owe drobniutkie ocenki 
rodzajowe które dotąd zdawał się był sobie upodo­
bać i zastąpił je kompozycyą o jednej postaci lecz 
natc alnej wielkości. Jego obraz przypomina nam 
nieco przyszłoroczną kompozycję Goupila: „Z dyre- 
ktoryatu". Sądzę że to przypomnienie nie zaboli ar­
tystę. jak lćwnieź przekonany jestem że anion, ani 
amator: w;e nie będą użalać się na zmianę kierunku 
w jego twórczości. W scenkach rodzajowych artyści 
frar cu1 *y dościgli pewnego stopnia mistrzostwa tak 
11 naszym artystom nadzwyczaj trudno walczyć z nimi 
o pi ? : two w fotograficznem podchwytywaniu 
drobniutkich zdarzeń wewnętrznego życia— w kom­
pozycjach o szerszych rozmiarach walka jest łatwiej­
szą. Le nipart, nie tyle może jeszcze rozszerzył 
roz:. lary >.< upozycyi samej, ile rozszerzył ramy o- 
bra;u. — lecz obraz to obiecujący. W układzie tej

rzucili teatr wojny na ziemię serbską. Dywizya nad­
timocka armii serbskiej bronić miała granicy wscho­
dniej przeciw napadowi Turków od strony Widdyna; 
tymczasem napad ten powiódł się Turkom. Sajczar(Zai- 
car) leży bowiem już na terytoryum serb3kiem nad rze­
ką Timokiem, w miejscu, gdzie druga rzeka Mały Timok 
zbiega się z Timokiem. Zwycięstwo to odnieść miał 
korpus turecki stojący około Widdyna, zwany także 
nadtimocki, podobno najsłabszy z korpusów wysu­
niętych ku Serbii, nieliczący nawet 20000 ludzi. 
Wojska tureckie zdobywszy szańce szajcarskie, któ­
re jak nadmieniliśmy miały zasłaniać Serbię od na­
jazdu, otwarły sobie drogę do Serbii; dotychczas 
jednak nifr ma doniesienia, czy korzystały se zwy­
cięstwa i czy posunęły się w głąb kraju. Jakkolwiek 
zwycięstwo to zdaje się być korzystnem dla Tur­
ków, wszelako przeceniać jego znaczenia w tej chwili 
nie można, albowiem niewiadomo zupełnie z jakiemi 
siłami serbskiemi walczyli Turcy. Ważnem ono jest 
atoli z tego względu, iż jest pierwszem zwycięstwem, 
które może demoralizująco wpłynąć na wojsko serb­
skie, nieregularne, złożone prawie z samej milicyi, 
a natomiast może podnieść ducha w wojsku ture­
ckiem zniechęconem długą a niepomyślną walką 
z powstańcami.

O innych korpusach armii serbskiej szczupłe są 
wiadomości. Armia zachodnia naddrińska pod dowódz­
twem Ranki A l i m p i c z a  przekroczyła Drinę pod 
Łośnicą i posuwać się ma ku Serajewu, stolicy 
Bośni;, i obsaczyć fortecę Zwornik. Ostatnie depesze 
donoszą, iż Alimpicz bił się pod Bellina d. 3 lipca, 
szczegółów jednak niema dotychczas żadnych. O ru­
chach trzeciej armii serbskiej, południowo-zachodniej 
pod dowództwem pułkownika Zacha nic jeszcze nie- 
słychać. Na granicy południowo-wschodniej miał się 
bić także 3 b. m. jenerał Czernajew i zdobyć obóz 
turecki oszańcowany pod Babina Glawa. Turcy zo­
stali rozproszeni i stracili przy tem 3000 w zabitych 
i rannych oraz konie i pakunki, Serbowie zaś 800 
zabitych, a 1800 rannych. Niż jest oblężony, a Ser­
bowie bombardują go bez przerwy. (Obóz Babina 
Glawa leży około 6 mil na wschód od Niżu i jest 
najwyższym punktem na drodze z Serbii do Sofii'.

Wojska czarnogórskie na czele z księciem łdiko- 
ajem posuwają się ku Mostarov,i; według aicpe­

wnych ’wiadomości miały napaść na Podgorycę, le z 
zostały odparte. Natomiast powstańcy pod dowództwem 
Pawłowicza obsadzili w 6000 ludzi Popowe Pole. 
W ogóle siły powstańcze skoncentrować się r a ją  
w Baranach.

Krsnibe miejscowa i gagramczna.
K r a k ó w  5 lipca. Jutro we czwartek odbędzie 

się o godz. 5ej po południu posiedzenie Rady miej­
skiej. Porządek dzienny obejmuje: zatwierdzenie pta- 
nu na budowę mostu tymczasowego na Starej Wiśle 
pod rzezalnią, kosztem 5250 złr.* przyjęcie oferty 
przedsiębiorcy na budowę domu cmentarnego i przed- 
pogrzebowego, oraz części muru parkanowego; spra­
wozdanie o stanie konsensów na szynki w drugie: , 
półroczu r. z . ; sprzedaż i nabycie gruntów; sprawy 
osobiste a z tych jedna przy drzwiach zamkniętych.

— W dniu jutrzejszym nastąpi o godz. 10 V2 z ru­
na zdjęcie gałek ze szczytów Sukiennic jako maugu- 
racya rozpoczęcia budowy. Akt ten odbędzie się "*■ 
obecności Prezydenta miasta i przedstawicieli różnych 
Instytucyj.

— Na pomnik ś. p. X. J. Ż ł o w o d z k i e g o  > 
trzymaliśmy od p. J. Dobrowolskiego 1 złr. 50 ct.

— Zeszyt Iszy Przeglądu Polskiego na lipie- 
(rok XI) mieści w sobie: „Obecne prześladowań 
religii katolickiej w Prusach;" — „Po dziesięciu la­
tach", przez Stanisława T a r n o w s k i e g o ;  — 1 . t

Wielkopolski, przez E p s i l i  ona ;  — Przegiąd li 
teracki, przez L . . . .  o i L. P o w i d a j a ; — Pi-zr 
gląd polityczny, przez Ignacego S k r o c h o w s k n  ■ 
g o ;— Przegląd ekonomiczny, przez Alfreda S z c z e ­
p a ń s k i e g o .  '

— W policyi złożyli: Naftali Demlus, restaurator 
na Piasku, pierścionek złoty męski z szarym kamie­
niem, który znalazł w Dębnikach w łazienkach; Ja 
rób Rauch, faktor z hotelu Drezdeńskiego, woreczek

pieniędzmi znaleziony dziś pod kościołem marya-

kobiecej postaci jest myśl — w wykonaniu czuć do 
brą rękę. Sądzę że obraz ten zachęci p. Bakałowicza 
do dalszego rozszerzania swego artystycznego ho­
ryzontu.

Na przeciwnym końcu salonu, w również kwa 
dratowej sali znajduje się obraz Gersona przedsta­
wiający Kopernika wykładającego w Rzymie przeć 
słuchaczami złożonymi z dostojników Kościoła, sztuki 
i wiedzy, swój system słoneczny. Tak postać Koper­
nika, jak ugrupowanie jego słuchaczy są bardzo 
szczęśliwie obmyślane. Widoczna że nie jest to zwy­
czajny jakiś wykład — lecz że myśl gdy z ust pre­
legenta dostaje się pod czaszki słuchaczy, otwiera 
przed nimi zupełnie nowe światy i wywołuje nieznane 
wrażenia. A podczas gdy z twarzy wykładającego 
tchnie spokój i powaga, połączone atoli z tem wzru­
szeniem jakie sprawia przekonanie głębokie o praw­
dzie wypowiedzianych słów — to w słuchaczach 
czytać możesz rozliczne wrażenia, zdumienie, zanie­
pokojenie, czasem może niedowierzanie, lecz zawsze 
głębokie zajęcie. Jeden tylko szczegół wydał mi się 
wadliwym w tej kompozycyi —  a tym jest tło obra 
zu- — Tło to stanowią dwie ściany sali która praw 
dopodobnie jest kwadratową lub prostokątną. Otóż 
zdaje mi się, że kąt w jakim te ściany stykają się 
ze sobą jest dziwnie rozwarty, tak silnie rozwarty, 
że ściana, w tem miejscu, tylko nieco załamywać 
się zdaje. Czyżby prawdą było, że perspektywa mie­
wa tajemnice nie dla wszystkich przystępne? Co się 
dotyczy postaci i grup, te są typowe a pełne życia 
i prawdy — w kolorycie nie odszukasz tego zami­
łowania w szarości które przed paru laty krytycy 
warszawscy zwykli byli zarzucać Gersonowi.

Jest jeszcze inny salon kwadratowy, kończący część 
pałacu wystawy od strony tryumfalnego łuku i Se­
kwany, w którym widzieliśmy obraz p. Alchimowicza 
przedstawiający Lizdejkę z córką na ruinach ołtarza 
Perkuna, epizod z napadów Krzyżackich. W obrazie 
tym, którego koloryt walczy śmiało z sąsiedniemi 
dziełami francuskiego pędzla, w którym karnacyajest 
nadzwyczaj delikatną, wydało się nam, ’ bardzo za­
nadto może ciasno. Ciężko bardzo rozpoznać się 
w nim, ciężko dostrzedz gdzie mieścić się mogło 
owo miejsce ofiarne, ów ołtarz którego oglądać mamy 
ruiny; przeto nie łatwo zdać sobie sprawę z zaduma­
nia jakiemu ulega Lizdejko, równie jak z gestu roz­
łączy czy też gorącej modlitwy, może przekleństwa 

, aki ożywia postać jego córki. Artystę głównie inte­
resować się zdawało przedstawienie odwiecznych dę- 
)ów litewskiej puszczy, których olbrzymie pnie za­
pełniają tło obrazu a na prawo wysuwają się nawet 
na jego pierwszy plan — i postaci osiwiałego ka­

płana i jego  ̂ nadobnej córki. Dziewica ta jest tra­
ktowaną z widocznem upodobaniem, jej przeto ukłac 
jest pełen wdzięku i pełen prostoty —• karnacja nad­
zwyczaj delikatną, jak na córkę kapłana żyjącego 
wśród puszczy, może nieco nawet zbyt delikatną. Lecz 
postać starca, ż wieńcem bluszczowym na skroni, 
jeśli w twarzy swojej nosi piętno kapłańskiej powagi, 
to w całości, przy zmianie bluszczowego na wieniec 
z winnych liści, zarówno przedstawiaćby mogła także 
kapłana pewnego pogańskiego bożyszcza, lecz z cza­
sów rzymskich. Temu układowi starca, równie jak 
zbytniemu ukryciu ołtarza czy jego ruiny, niechaj 
artysta przypisuje winę iż paryska publiczność, po­
mimo ostrzeżenia w katalogu, chętnie upatrywała 
w nim kapłaństwo bachusowe — gdy zaś katalogiem 
nie była zbrojną, to całą siłę odnosiła do pisma św. 
wytwarzając sobie nową legendę o jednej z córek 
Noego błagającej przebudzonego ojca o przebaczenie 
dla owego niegodnego syna, który z jego snu był się 
naigrawał. Ciało zabitego, spoczywające w prawej 
części pierwszego planu, przedstawiać miało podług 
tej nowej legendy owego syna odurzonego skarcę 
niem ojcowskiej dłoni. Nie tylko publiczność pro 
fanów, lecz nawet krytycy paryscy lubują się czasem 
w podobnem parodyowaniu w swych komentarzach 
artystycznych kompozycyj, tak jak niektóre paryskie 
teatra parodyują najcenniejsze dramaty. Artysta o to 
gniewać się nie powinien —  jest to w każdym ra­
zie dowód że jego obraz zwracał na siebie uwagę 
widzów — a może dobrzeby było gdyby na przy­
szłość starał się unikać podania sposobności do tego 
rodzaju komentarzy. Tutaj ołtarz Perkuna, ruina, 
zniszczenie, powinnyby zawierać myśl główną, myśl 
stanowiącą źródło artystycznej jedności obrazu. Szkoda 
przeto, że to zniszczenie nie zostało silniej uwyda- 
tnionem, łatwiej tłumaczyłoby ono widzowi chara­
kter występujących na obrazie osób. W obrazie p. 
Alchimowicza jesteśmy zmuszeni szukać i niejako 
domyślać się ołtarza, którego część tylko wychylać 
się zdaje z pod lewej jego ramy, przeto "czerpać 
wrażenie głównie z upostaciowania osób, a w ten 
sposób czerpane wrażenie zbyt często może być myl- 
nem. — Inne dziełko p. Alchimowicza: Czytające 
dziewczę, jest nadzwyczaj milutkiem dziełkiem. W u- 
cładzie tego dziewczęcia, w jego poważnej twarzyczce 

niezaprzeczalną jest naturalność, prawda. Nadto ton 
;ego obrazu mający w sobie coś staroświeckiego, coś 

co przypomina starą szkołę Murillów, sprawia że to 
drobne dziełko uroczem nazwać bierze ochota.

Inne kompozycye polskie są rozrzucone tu i owdzie 
30 salach podłużnych — a istotna to męka, gdyl 
przychodzi szukać ich w salonie. Pod tym względem I

katalog paryski powinienby koniecznie uledz jakiejś 
reformie. Sale są numerowane i oznaczane nadto 
głoskami — lecz chyba jedynie dla utrudnienia po­
szukiwań. W tej samej sali widzieliśmy obrazy Ba­
kałowicza, Cetnera, Suchodolskiego i Szyndlera, a ka­
talog twierdzi zuchwale, że każdego malarza szukać 
należy w sali oznaczonej głoską, od której zaczyna 
się jego nazwisko. W istocie sala N. 5, nosi głoski 
A do D z jednej strony, a S do Z z drugiej, a każ­
dą głoskę przynajmniej w pięciu salach odszukać 
można. Także gdy ktoś wynotuje sobie listę mala­
rzy, których dzieła oglądać pragnie, a oznaczające je 
numera ułoży w serye objęte głoskami alfabetyczne 
mi, wszystkie te ułatwienia na nic mu się nie przy­
dadzą i niemal że dla każdego obrazu musi obejść 
połowę wystawy. Gdy dzieło jest pewnej wybitnej 
treści, poszukiwanie jest dosyć łatwe, lecz gdy cho­
dzi o portret lub krajobraz, to już niema co się łu­
dzić, trzeba ze swoją listą w ręku obejść wszystkie 
portrety i wszystkie krajobrazy.

W tych podłużnych salach spotkaliśmy obrazy 
pp.: Maszyńskiego, Kozakiewicza, Łuszczyńskiego, 
Chełmońskiego i Szyndlera. Obnażony do p a sa 'a  
podgolony szlachcic Maszyńskiego, muskularną ręką 
bijący się w piersi, przedstawia z całą naturalno­
ścią dobrowolną pokutę, przeto ze skruchą i z rezy 
gnaeyą odbiera od Bernardyna pokutnicze biczowanie 
zakonnemi ogórkami. Obie postacie Bernardynów, 
biczującego i powtarzającego prawdopodobnie psalm 
pokutny, tchną powagą i przekonaniem. Obraz Koza­
kiewicza nie wprowadza w błąd nawet francuskich 
widzów: „to Polacy ostrzą szable dla obrony ojczy­
zny", powtarzają oni nie radząc się kataloga. W 0 - 
brazie tym możnaby podnieść wiele dodatnich szcze­
gółów, w typach i układzie osób, lecz artysta ten 
wszak dobrze znany w Krakowie. Ostatnie chwile 
Chopina Łaszczyńskiego, wiele bardzo szwankują z 
powodu szarego i mdłego kolorytu, który nie jest 
przeto zdolny uwydatnić jak należy niezaprzeczal­
nych zasług samej kompozycyi. Szyndlera „bohater- 
ca“ o malowniczym wschodnim stroju przypomina 
jędzel Delarocha. Chełmoński mrozi swoim efektem 
śniegu i rozcieczy.

W obrazach Chełmońskiego, co nas głównie zaj­
mowało, to ludowe jego typy. W typach tych dużo 
jest prawdy; każdy z nas choćby nawet nie był na 
Ukrainie, te same typy widział, zapamiętał je i po­
znał na obrazie. Lecz szczerze żałowałbym naiwnych, 
ctórzy szukać by tam chcieli potwierdzenia tradycji 

o pięknych urodą i siłą mołojcach ukraińskich. P. 
Chełmoński zdaje się wybierać chętnie typy najwy- 
bitnieisze. a wyróżniające się "ie-pięknością Tego 1> 3

ukraiński jest zupełnie nie-pięknym. W obrazie Przea 
wójtem, typy wójta i pisarza są nieocenione. Zreszta 
w obu obrazach pełno życia i natury.

Niechże nie zapomnę o p. Piątkowskim. Jego ko­
bieta z papugą uderza harmonią i siłą ciemnego ko­
lorytu, lecz jego Bachantka  zdumiewa cudownością, 
z jaką zachowuje równowagę w niewytłumaczonej 
pochyleniem w tył pozycyi. Podnoszono w niej mo­
delowanie nóg —  na to chętnie się zgodzę —  lecz 
pomimo iż kilkakrotnie długiemi chwilami przyglą­
dałem się jej z najszczerszą chęcią odgadnięcia ta­
jem nicy-— dotąd atoli pozostaje mi zagadką czem 
się dzieje^ że ta bachantka tak wyprężona i tak prze­
chylona nie upada na wznak. Zdawałoby się, że ją 
tylko co wyjęto z pudełka i oparto o ścianę czy o 
skałę. Odchodząc od niej, widz mimowoli raz jesz­
cze się odwraca, aby zobaczyć czy jeszcze się nie u- 
sunęła. Gdzie tam ! — ona wciąż stoi —  rzecz zgoła 
niepojęta.

Portrecistom i pejzażystom polskim końcową po­
święcę wzmiankę. Pomiędzy pierwszymi panna Mi­
kulska ma niezaprzeczone prawo do przewodzenia. 
Portret Szyndlera jeśli uderzając podobieństwem 
odznacza się wykończeniem twarzy, to grzeszy tłem, 
w którem prawe ramie jego portretu zupełnie znika, 
tak że głowa zdaje się wyskakiwać z tła w towa­
rzystwie tylko lewego ramienia. Bardzo obiecującą, 
silnie modelowaną, pełną życia jest głowa p. Soko­
łowskiego. Portrety pp. Kratańskiego i Roszczew- 
skiego są jeszcze dziełami młodego pędzla; ostatni 
potknął się i złamał palec u ręki.

Krajobrazy polskich malarzy niepoślednie zajmują 
miejsce w salonie. U Szermentowskiego koloryt wy­
daje się nieco wypłowiałym, sprawiając efekt akwa- 
relli. Gąsowskiego krajobrazy są ciepłe jak te stro- 
strony południowej Francyi, które artysta portretuje. 
Brochoekiego Przedmieście małego miasteczka w 
Galicyi, równie jak jego drobniejsze wnętrze lasu , 
są pełnemi prawdy. Ależ czemu artysta w swojem 
przedmieściu dał nam niebo tak jednostajnie szare 
i zachmurzone. Ta szarość daje temu niebu ciężkość 
gatunkową ołowiu i to niebo zapadłoby się na przed­
mieście, gdyby go nie zatrzymywał krzyż drewnianej 
dzwonnicy. Oby w zamian artysta w moim atramen­
cie nie znalazł ołowiu!

Paryż 20 czerwca.
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mera’ SCy E*Ga® strdż nocny, pasport Szmula Ko-1 uczniom. Postępu nie otrzymało uczniów 2. W ciągu 
«era, który znalazł wczoraj na Stradomiu. .. j  w
czki ° ^ .odnic?ki obnoszą, często po domach doni 
ją, że *  - mi' —apeWne nabywcy kw>atów mniema-

roku opuściło szkołę 7miu.
K l a s a  VIII.

Uczniów wpisanych 52. Do egzaminu dojrzałościJ1 . ze są one pielęgnowane przez te kobietv w sa uczniów wpisanych 52. Do egzaminu dojrzałoś!
“ eJ jednak rzeczy istnieje osobna gałaż złodzieiska przyst{H>iło uczniów publicznych 47 i prywatnych 2
pryrw l n ^ nk0WiL kradnfl kwiaty z różaych ogrodów
raz bvł ?U 1Cznycb- G£rf*d strzelecki już nie
Policva wvkIrY -N  t kwj'atbw * roślin doniczkowych loiicya wyśledziła Jana

Z  uczniów publicznych otrzymali świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem:

. -   * .™*.u uum oiiuw pii.i Antoniewicz Bolesław, Broniewski Bogdan, Ertel
temu n ^  3 dana Uichonia, który się oddaje I Maurycy, Gluziński Lesław, Górski Franciszek, Górski
i sprzedać fS pf ratwu, kradnie doniczki kwiatowe, I Piotr, Mendelsburg Zygmunt, Michałowski Tadeusz. 
Józefie Bek3 °!Ve kw) ac'arkom: Maryi Sadzikowskiej, | Piórko Adam, Rejski Artur, Switkowski Przemysław.

ej, Katarzynie Sroczyńskiej po kilka-1 Talapka Andrzej.
r r t n  J n n L . l  !  i  . . .  .  I  f

kosztow nych^^3 d°niczk« p^ knych roślil> nieraz 
p. Freege i Nudzono już, że okradł on ogrodnika |

Świadectwo dojrzałości 
Bała Jan, Biela Jan, Bosowski Aleksander, Ferenzfreege. i i* „ i . i l '  i  , j  . , . ,., 7--------  i oaia oan, cieia jau, uuou*»o».i Aieasanaer, reren;

r«ślin dokonał w S T a tk a e h  7 * 1 mnyc1' I Ferdynand, Fuciliński Adam, Helcel Antoni, Jakubów
— Straż nolicvina iL,..* ' , , r , , I ski Franciszek, Jurowitz Salomon, Kruszyński Kazi-

k°wą j Antoninę Urhańsl-* 1 z.vma a • Magdalenę Sę- I mierz, Lisowski Grzegorz, Marcisiewicz Feliks, Masgaj 
w sklepie masarza- Tń*pf’ pos uf’aczkl > za kra(Izież I Piotr, Moraczewski Stanisław, Moszkowitz Jakób, 
za Przywłaszczenie snKio 3 omaszewskiego, stróża, I Mycielski Jan, Niedzielski Paweł, Nowak Jan, Opydo 
daj w pobliżu dw orca f c Y znal®zi0nyck oneK~ Franciszek, Żuk-Skarszewski Tadeusz, Tylka Jacek
Ujejskiego wvrohnilm i ° ® ano i Józefa I Woźniak Józef i eksternista Szaszkiewicz Józef,
re snrzerliii ’ Za ra Zlez uz y * koca, któ-1 Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach z po-

1 szczególnych przedmiotów 7miu. 2ch cofnięto na
sprzedał,

zawiera: „KieranekT atervalfstvezn^t ('ZeSZyt 13 ŷ) I miesięcy, 3 na cały rok, 1 nie przystąpił do ustnego
ku“ Przez X. Maryana M o r a w s k i e g o  .™SZyf  I eSzammu- z dwóch prywatnych abituryentów, jednemu
Bobola** przez Ludwika Z a r e w i e z f  (d o v  IJlrzyznano swladectwo dojrzałości, drugiemu pozwo
etzneLK ~  P o g lą d  literitury ' histoTy" S u ^  ‘S*” "1" P° wakacyach z *«• przed
czneJ , Listy z Wielkopolski; -  „Dzienniki 1

y ujca aw. , — „X. Julian Złowodzki“: Kronitn I  ___ \
Z abituryentów, którym przyznano świadectwo doj

n _____ „  . . ałości,udaje się: na wydział teologiczny 3ch, pra-
Riewskij' T’eZ eyra/d7nosT7 żepewien ’ z am o I ! T CZy medyczny 6ciu, filologiczno-historyczny 

żny mieszkaniec Kijowa ofiarował 1000 rubli naero ’ ™atematyczno' prayrodniczy 2, na studya techni 
dy dla urzędnika śledczego, któryby wykrył prawdę I ™  ’ aSronomiczne 4ch.

Znane[  sPrawie zabójstwa dwóch dziewczatek w o* Wpisy na rok szolny 1877 rozpoczną się 28 Sier-
ło ; 16 taaicznym. Dotąd śledztwo nic nie wvkrv pnia * trwać b?d3 do 5eJ godziny 31 sierpnia.
S m  i 2  ’ kWry je prowadził> ma byb " Snym^i zastąpionym przez innego, 
line, r  k u ? in umarł w Bemie w Szwajcaryi d. 1 
ten z Berna. ^  62’ J'*k donoszą Baseler Naclirich-

lend^rU “ w3 J UŻ 2 powstania hercegowińskiego ho-

3 b- * s ^ -
meńvta f P1l e ,tn 1 ,  We czwartek dnia 6 lipca. Ko- 
nr7 P7 a * . ‘e Przerobiona dla sceny krakowskiej 
Krołc t n ?D,n5 Botfmann: Nieoszlifowauy dyament.
S f j ' w  W 1 ^ Ł  r .  o r y W n i .

8c ^ , r 7War8Zar ;  K w dyi o lia d - Komedya w 1 ? , Burzana: (Zalecona do

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 3 lipca. 

P o s a d y :  Sędziego powiatowego w Radłowie, po 
dania w 14 dniach. Dyrektora urzędów pomocniczych 
przy sądzie wyższym lwowskim, podania w 14 dniach.

O b w i e s z c z e n i e :  Wydział Izby adwokackiej w 
[Krakowie donosi, że Dr Rafał Go l d m a n n  wpisany 
został w poczet adwokatów z siedzibą w Krakowie

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go lipca.
HOTEL pod ROŻĄ: Kamila hr. Lanckorońska 

Wielogłów, W. Dąmbski z Galicyi, Jędrzej bar. Ko-
krakowskim w r.  ̂1 8 7 w o ja k ^ m ia ru  k°nkursie aopka z Gali«yi» ‘Marya Zakrzeńska z Kongresówki,

- i i - -
p szedme 30 centów. eórką z Warszawy, Jędrzej Duket z Kongresówki,

— Dnia 4 lipca przedpołudniem pogoda, parno; Józef v. Beker z Wiednia, M. Suchecki z żoną oby! 
Popołudniu mały deszcz i pochmurno; termometr od I z Kongresówki, W. Czerny z żoną z Kongresówki, 
^  doszedł do 21‘2 C. Barometr opada; o 6ej ra Domin. Obniski z Podola, Cypryań Laudyn z Kon­
no dnia 5 lipca stan jego był 741-8 mili., termo- g łó w k i, E. Rucka z Kongresówki, M. MorzelewskiIn firm -f A . A n  n*. 7 ■_/*__111. _ TT..   • 4 TV 1 . ^ _bietru 14'4 C. — Wiatr zachodni. z familią z Kongresówki, A. Pogorski z Podola, L.
. — We czwartek dnia 6 lipca: Św. Izajasza pro IUodwigorski z żoną z Warszawy, R. Malikowski z 
1 Dominika. J | żoną z Warszawy, Józefa Zborowska z Warszawy,

I. Żelichowski z Galicyi, X. M. Misiągiewicz pro- 
K l a m ć l  • ' i ^ ' | boszcz z Galicyi, S. Moderowski z Wołynia, Teodor

yjiKacya uczm ow  lyceum  Nowodworskiego  iJungst z Galicyi, Antoni Ertterlein z Galicyi, Karol
czyli S e j A n n y ,

przy końcu roku szkolnego 1876.
K l a s a  VI. B)

Uczniów wpisanych 35. Z tych otrzymali: 
Stopień pierwszy z odznaczeniem :

ski wBaf n Hipolit> 2- Uąsiorek Franciszek, 3. Dam 
lenty ’ Ł  lSmolarski Zygmunt, 5. Gro chola Wa

Stopień pierwszy:

dejsk^Andr6113213" Zygmunt\  7‘ JBernat Jan,  8. Ma

Chłapowski z Warszawy, J. Kohn kup. z Cieszyna, 
E. Sobańska z Podola.

HOTEL SASKI: Franciszek Wolf sekretarz na­
dworny z Wiednia, Ernest Schultz radca rachunko­
wy z Wiednia, Szymon Beitlich urzęd. z Warszawy, 
Włodziemierz Radowicki kupiec z Paryża, Anna Mi- 
kosz z Litwy, Adelajda Walusińska z Warszawy, 
Stefan Skawiński z Częstochowy, Jan Skawiński z 
Częstochowy, Juliusz Nahlik aptekarz ze Lwowa, 
Edward Lubowski redak. z Warszawy, X. Józef Ko­
łaczkowski proboszcz z Ukrainy, L. Blenter z Ziiri- 
chu, Helena Kronhelm z Ukrainy, X. Michał Solewije-

Ńatan Antoniewicz Wacław, 10. Leinfeld I wicz proboszcz z Warszawy, Józef Ascher kupiec z
i .  Herncisz Teodor, 12. Pawlikowski Jan, Wiednia, X. Jan Izaija biskup z Rumunii, Józef Nuss- 

Józef, ̂ 14.̂  Jarotek Jan, 15. Mitschka j baum z Warszawy Bronisław hr. Poniński z Rzymu,
zef i 8 ’ K o z .S “ yr ,Jan ’ 17- Krzyżanowski Jó- Ignacy Wojnowski z Kongresówki, Józef Gostkowski 
Naczek Wiktor 2 1  Orzechowski Jan , 20. z Kongresówki, Józef Wiktor z Kongresówki.
ski Józef oą c S l ik  mS T ? ! ^ V « Zr adziń H0TEL UOLLERA: Izydor Kurtowski, obywatel 
Hellmann fllwfó S '  Duda Michał, 25. z Częstochowy; Feliks Wilczkowski, prof, z Warsza 

Dawid, 26. Kwiatkiewicz Gwido. Iwy; Rudolf Dąmbski, obywatel z Kongresówki; Włady-
Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 5ciu I stawa Kadzidłowska, obyw. z Limanowy; Władysław 

uczniom. Postępu nie otrzymał jeden uczeń. W c i ą g u  I Dembski, ob. z Kongresówki; Aleksander Piotrowski, 
r°ku opuściło szkołę 3ch.

K l a s a  VII.
Uczniów wpisanych 35. Z tych otrzymali:

Stopień pierwszy z odznaczeniem:

obyw. z Warszawy; A. Baranowska, obyw. ze Lwowa; 
X. Michałowski, proboszcz z Poznania; Tomasz Nie- 
wiński, obyw. z Rosyi; Stanisław Krajkowski, obyw. 
z Warszawy; Zygmunt Jaworski, urzędnik z Tarno­
wa; Zygfryd Beck, pocztmistrz z Rosenbergu; Antonij  t j j  * u i «<*i uctrtj puuzitiuiou4i is nuocuucigu | /iniyu

czvk i ’Zlf Edmund, 2. Swierz Szczęsny, 3. Grzyb-1 Skotnicki, obywatel ze Lwowa; Dr. Krzysztof Bru 
R udolf T  ’ E Ulanowski Bolesław, 5. Schantroch I skem z Prus.

UU1I> b. Kosturski Henryk. 1
Stopień pierwszy: 

tynń ?!rrodski Jan> 8- Stieber Edward, 9. Schlich- 
12 Sami  ’t?0- Eiben8cbutz Emil, 11. Otto Henryk, 
chlak l i  e , r ef’ -13- Starzewski Tadeusz, 14. Ry 
Wcisło i V  . • Biłka recte Pudełko Władysław, 16. 
ski Szczelnyej’łU 7„ N!benzabl Samuel, 18. Grzybow- 
Franciszek allnowskl Leoni 20. Follprecht

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 6ciu

P M 9 is y  i p tp itrew  p s li
r * H o “ *»*e«»eyl k u p ie c k ie j .

kału.; 6 Lipca.
Btbc! [asyjikl .
2 ^  SSu 
S i t Ł ; 
s**»* 1Hapolscndsr -  ■ •
Póaicparytó * • •
20-1# nuhówba ' •
&.br#
ftponj Bisto. srobr. -

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Pary* 3 lipca. Z powodu doniesienia Timesa, 
że Francya podjęła inicjatywę kroków zmierzających 
do wezwania mocarstw europejskich do nowych sta­

rań, aby powstrzymaó Serbię od kroków zaczepnych, 
pisze Monitor: Sądzimy, że Times mylnie jest za­
wiadomiony, lubo rząd francuski zmuszony był zwra­
cać aż do ostatniej chwili uwagę na to wszystko, 
coby zdolnem było zapobiedz obecnym zawikłaniom.

i i O i id y u  4 lipca. Times ogłasza osnowę me- 
moryału berlińskiego, która zgadza się W ogóle ze 
znaną już jego treścią. Hr. R u s s e l l  ogłasza pismo, 
w którem zwraca uwagę na traktat z d 6 lipca 
1827 między Anglią, Rosyą i Francyą w obronie 
niepodległości Grecyi i zaleca podobny traktat dla 
zabezpieczenia niepodległości Serbii.

Londyn 4 lipca. W Izbie wyższej na zapyta­
nie Camp er  d o w n a  odpowiedział De r b y ,  iż je ­
nerał C z er n a j e  w jest uwolnionym oficerem rosyj­
skim ; minister nie może powiedzieć, czy inni jeszcze 
obcy oficerowie udali się do Serbii. Między ludnością 
rosyjską panuje najżywsza sympatya dla Serbii; być 
może, iż dawniejsi oficerowie rosyjscy weszli do 
służby serbskiej, ale nie ma powodu przypuszcza­
nia, aby udawali się tam za formalnem zezwole­
niem rządu rosyjskiego. W Izbie niższej na za­
pytanie S p i n k a  oświadczył Bo u r k e ,  iż Rumunia 
doniosła o podwyższeniu ceł wchodowych, z tego po­
wodu rząd angielski porozumiewa się z innemi rzą­
dami, aby w obronie interesów angielskich zrobić co 
tylko można. Na zapytanie W o l f f a  odpowiedział 
B o u r k e ,  że nadchodzą liczne skargi na kwaranta- 
nę na morzu Czerwonem, i nie można twierdzić, aby 
zaprowadzono ją  dla opieki nad handlem niewolni­
ków; przyznaje zaś, źe jest ona przeszkodą dla han­
dlu i szkodę mu przynosi; z tego powodu zrobiono 
przedstawienia rządowi egipskiemu. Dalej na żądanie 
S i m o n a  odpowiada B o u r k e ,  że rząd prowadzi 
□kłady z Niemcami o wspólne kroki przeciw nakła 
daniu podatków na cudzoziemców na Kubie. 

Kopenhaga 3 lipca. Królestwo Greccy ja­
wę środę do Paryża, a stamtąd do Londynu i 

wracają tu za kilka tygodni.
Madryt 3 lipca. Obecność don Carlosa w Me- 

xiku została na nowo sprawdzoną urzędownie.
Dubrownik 3 lipca. liny konsul rosyjski Jo - 

n in  po sześciotygodniowej nieobecności wrócił tu, a 
utro jedzie do głównej kwatery ks. Mikołaja Czar­

nogórskiego. Czarnogórski minister spraw wewnętrz­
nych wyjechał do Serbii.

Konstantynopol 3 lipca. Minister spraw 
zagranicznych wysłał do reprezentantów Porty za 
granicą taki telegram: Wieści o zamordowaniu ja- 
ciegoś cudzoziemca są bezzasadne. Proszę zaprzeczyć 

im najzupełniej. Prawdą jest tylko, że pewien cu­
dzoziemiec przypadkiem stracił życie.

Austrya zbroi się — oto najważniejsza wiadomość 
w tej chwili. Dowodem zbrojenia się są rozporządze­
nia ostatnich dni wydane do wojska, a w szczególno­
ści pod względem żołnierzy urlopowanych i oficerów 
służących w rezerwie. Mianowicie wydano polecenie, 
aby nie wydalali się z miejsca pobytu nawet na trzy 
dni bez zameldowania się władzom przełożonym, pod 
żadnym zaś warunkiem nie wyjeżdżali za granicę 
laństwa. Ci sami oficerowie muszą dalej w przeciągu 
lwóch tygodni sprawić sobie uzbrojenie wojenne i 
tażdej chwili być gotowymi do stawienia się. Kore­
spondent wiedeński do Politik donosi nadto, że dniem 
i nocą pracują teraz w arsenale, a kolej rządowa o- 
irzymała nakaz, aby w dworcu wiedeńskim trzyma­
no osobny tor ciągle wolny dla wagonów poiowych. 
Codziennie odchodzi 36 dział Uchatiusa. Zresztą wszy­
stkie dyrekeye kolei żelaznych otrzymały polecenie, 
aby dostawiły 300 wagonów na cele wojskowe. Za­
powiedziane manewra wielkie pod Bruck i w połu- 

niowych Węgrzech mają być zaniechane i dwa kor- 
)usy bezzwłocznie mają być postawione na stopie 
wojennej. Wiadomości te wskazują, że Austrya mu­
si już z powodu sąsiedztwa stać w pogotowiu na 
wszelki przypadek.

Według ostatnich dyspozycyj wyjedzie hr. A n- 
r a s s y  do Reichstadt na spotkanie się cesarza Au- 

stryackiego z carem Rosyjskim w towarzystwie po­
sła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego bar. de 
P o n t ,  radcy ambasady bar. H u b n e r a ,  radcy se­
kcyjnego p. D ó c z i  i sekretarza ministeryalnego p. 
P ć c h y .

Wiadomo, że ostatniemi czasy obiegały pogłoski 
dymisyi ks. Gorczakowa i o rychłem odwołaniu z 

Konstantynopola jen. Ignatiewa, któregoby zastąpił 
ks. Orłów, poseł w Paryżu. Osobliwą jest rzeczą i za­
sługującą na uwagę, że St. Petersburgskiia Wiedo- 
mosti z d. 14 (26) czerwca podnoszą właśnie tą rzecz 
i powtarzają doniesienia prasy niemieckiej i francu­
skiej, a wreszcie mówią: „Co do nas, nie mamy po­
wodu ani zaprzeczać tym wieściom, ani ich potwier- 

zać, dotąd bowiem nic nie wiemy, czy mają one ja ­
ką podstawę albo nieu. Zwracając się następnie do 
ubocznej sprawy, z powyższemi wiadomościami ma- 
ącej związek, dodają: „Przy tej sposobności poczu­

wamy się do obowiązku protestowania przeciw na­
stępującej okoliczności: Oto niektóre dzienniki euro­
pejskie starają się zestawić przez porównanie hr. Ar- 
nima i jenerała Ignatiewa, dowodząc, że jak pierwszy 
w Paryżu, tak drugi w Konstantynopolu postępowali 
za natchnieniem swojej własnej polityki, zupełnie ró­
żnej od polityki rządów swoich. Podobne obwinienie 
równie jest bezzasadnem, jak twierdzenie, że Rosya

dzieli się na dwa obozy, z których jeden pfagnie 
wojny z Turcyą, a w razie danym chociażby z całą 
Europą, driigi zaś życzy sobie zachować pokój w ka­
żdym razie, nawet choćby z ujmą interesów i go­
dności Rosyi. Taki wykład fZeczy jest fałszywym, 
gdyż u nas niema wcale ani partyi wojny bezwzglę­
dnej, ani partyi pokoju nieograniczonego. Rosya jest 
za pokojem i w tym względzie opinia publiczna zu­
pełnie zgadza się z wolą rządu; lecz jeżeli okoliczno­
ści wymagać będą wojny, Rosya nie cofnie się przed 
nią i naród potrafi okazać godnie swoją siłę wobec 
całego świata1*.

Na mocy traktatu paryskiego z r. 1856 wojna 
Serbii z Turcyą, wojna wasala ze swoim zwierzchni­
kiem, jest wewnętrzną sprawą Turcyi, do której pań­
stwa podpisane na traktacie paryskim nie mają pra­
wa mieszać się. Zasadę tę miały podobno przyjąć 
mocarstwa, bez względu na to, że wynalazły sobie 
w tym samym traktacie powód do interwencyi, gdy 
Turcyą miała do czynienia z bezpośrednimi swymi 
poddanymi, z powstańcami. Ale teraz zachodzi pyta­
nie: co pocznie Europa wobec wojny Czarnogóry z 
Turcyą, gdy pierwsza z nich została poniekąd uznaną 
za państwo udzielne, dzięki zabiegom Austryi w 
Stambule. Wypadłoby ztąd dla Europy nie tylko 
prawo, ale i obowiązek bronienia Turcyi od zewnę­
trznego nieprzyjaciela grożącego uszczupleniem gra­
nic państwa Ottomańskiego. Dla dyalektyki dyplo­
matycznej jest to ciekawe do rozwiązania zadanie, 
którego wynikiem mogłaby stać się okupacya Czar­
nogóry przez Austryę, jeśli to ks. Gorczakow uzna 
za dogodne.

W parlamencie angielskim partya liberalna napie­
ra rząd, aby się wyraził pod względem swojój poli­
tyki w sprawie wschodniśj, lękając się wdania się An­
glii czynnie. Bright stojący na czele partyi manche- 
sterskiój, z góry oświadczył się przeciw interwencyi 
w obronie Turcyi. Nie jest on z zasady ani za, ani 
przeciw Turcyi, lecz chciałby utrzymać dobre sto­
sunki z Rosyą.

Ajent rosyjski w Belgradzie był obecnym wręcze­
niu wojsku przez ks. Milana chorągwi i jego przemo­
wie— rzecz to naturalna, ale że ajent niemiecki był 
temu również obecny, temu, zdaniem N . f r .  Presse, 
nie winien rząd niemiecki, który owszem skompro­
mitowany z ostał przez hr. Braya. Ale dziwić się te­
mu nie m oże; hr. Bray jest bawarskim ultramon 
tanem, a takiemu „słudze kościoła największą ucie 
chą rzeź Turków**. Gdyby tu szło tylko o „rzeź 
chrześcian**, N . f r .  Presse popadłaby w extazę. Do 
takich to nonsensów wiedzie złość zaślepiona, źe wy­
gląda zupełnie na głupotę!

Korespondent stambulski do Polit. Coresp. „in­
formujący się z pierwszego źródła,** jak o nim mówi 
to pismo, donosi telegrafem z d. 4 b. m. co nastę- 
puje: „Wobec wręczonego ze strony serbskiej ulti­
matum i zawartej w niem pośredniej pogróżki wojen­
nej Porta wysłała okólnik do państw podpisanych na 
traktacie paryskim, w którym oświadcza, że w razie 
najścia ze strony serbskiej uważać się będzie za wol­
ną od wszelkich względem Serbii zobowiązań i użyje 
prawa obrony nawet po za granicą Serbii. Można za rzecz 
urzędową uważać, że na to oświadczenie Porty na­
deszła już z kilku stron, mianowicie od Anglii, odpo­
wiedź przychylna, a dziś miała również podobna od­
powiedź nadejść z Petersburga. “

Porta kazała uzbroić statki na Dunaju, aby dzia­
łać niemi w danym razie przeciw Serbii. W Buka­
reszcie niemiłem patrzą okiem na to przeniesienie 
wojny na .Dunaj, który okrąża również Wołoszczyznę. 
Gdy na mocy traktatu paryskiego Dunaj jest neu­
tralnym, przeto rząd rumuński zaniósł skargę do 
państw opiekuńczych, aby te wymusiły odwołanie z 
Dunaju statków wojennych, gdyż posiadłości rumuń­
skie mogłyby ucierpieć, gdyby statki dunajskie ture­
ckie rozpoczęły bombardowanie osad serbskich.

Stan rzeczy w samym Stambule bynajmniej nie 
obiecuje utrzymania spokoju, chyba, że wypowiedzenie 
wojny przez Serbię i zwrócona uwaga na wypadki 
wojenne, odciągnie umysły od spraw wewnętrznych. 
Z jednej bowiem strony panuje niezadowolenie i za­
niechanie reform uroczyście zapowiedzianych, z dru­
giej zaś partya przeciwników tych reform okazuje 
niezadowolenie. Nadto rząd wziął się do softów, któ­
rych w znacznej liczbie więzi i wysyła na wygnanie 
obawiając się, aby nie stworzyli falangi, któraby ro- 
ściła sobie prawa straży pretoryańskiej gabinetu.

Berlińska N ational Ztg  donosi w telegramie z Pa- 
ryża,_ że jenerał Klapka wstąpił do służby tureckiej 
i wyjechał już na teatr wojny. Nie byłoby w tem 
mc dziwnego, gdyż Klapka bawił już w Turcyi jako 
wygnaniec, a interes polityczny Węgier zgodny jes; 
z interesem Turcyi ze względu na Słowian. Za czy­
sty żart zaś brać trzeba doniesienie La France, ja ­
koby Bazaine, były marszałek francuski, objął do 
wództwo nad wojskiem tureckiem.

Ti dniem 1 lipca znikło z szeregu osobnych krajów 
księstwo Lauenburskie, zamienione będąc w powiat 
Królestwa Pruskiego, liczący 21.29 mil kwadr, i 
50,000 ludności. Długi czas po wojnie z Danią, któ­
rej księstwo Lauenburskie zabranem zostało, głoszono, 
iż ks. Bismark otrzyma je jako lenność pruską w 
darze i że z tego powodu rząd pruski wstrzymywał 
się z wcieleniem tego kraiku do krajów korony pru

los t a t n i e  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  „ C z a s i ą

W i e d e ń  5 lipca. Fremdenblatl zapewnia, ii  
Austrya energicznie zajmie się rozciągnięciem kor­
donu wojska, aby przeszkodzić rozszerzaniu się boju. 
Według doniesienia Deutsche Z tg , w końcu lipca 
odbędzie się w Salzburgu zjazd Cesarzów Austiya- 
ckiego i Niemieckiego. — O losie armii Czernajewa 
tutejsze dzienniki podają sprzeczne wiadomości tele­
graficzne.

Buda-Peszt 4go lipca. Dziennik urzędowy 
(Kózleny) ogłasza energiczne rozporządzenie mini­
sterstwa spraw wewnętrznych do władz podwładnych, 
nakazując im pod najsurowszą osobistą odpowie­
dzialnością, aby karali na mocy ustaw wszelkie kno­
wania przeciw państwu Tureckiemu, żyjącemu z Au- 
stryą w pokoju.

Buda-Pest 5 lipca. Pester Lloyd  oświadcza 
w artykule widocznie natchnionym: Nie możemy ze­
zwolić i nie zezwolimy na utworzenie albo też zwię­
kszenie jakiego państwa Słowiańskiego z dążnościa­
mi polityki przedsiębiorczej. Ani Serbia ani Czarno­
góra nie powinny powiększyć się i wzróść w siły.

Pary* 4 lipca. Ajencya Havasa donosi, że po­
lityka wstrzymywania się i nieinterwencji najwięcej 
ma widoków pod względem zachowania się wszyst­
kich mocarstw europejskich. Według L ’E staffitte  
rząd francuski zakazał zaciągów ochotników i zarzą­
dzania składek dla Serbii. — W Izbie deputowanych 
rozprawy między radykałami, bonapartystami i re­
publikanami były bardzo burzliwe. Izba uchwaliła 
362 głosami przeciw 73 wniosek bonapartystów po­
party przez republikanów, aby postawić w stanie o- 
skarźenia wszystkich, którzy wystąpili za cesarstwem 
i złożyli przysięgę cesarzowi.

Dubrownik 4 lipca (ze źródła tureckiego). 
Groźny napad Czarnogórców u Podgorycy został 
silnie odparty przez wojsko cesarsko-ottomańskie.

Skadar 4 lipca. Wczoraj zaszła utarczka u Pod­
gorycy między Turkami a Czarnogórcami, z któ­
rej Turcy wyszli zwycięsko.

Belgrad 4go lipca. Biuletyn urzędowy donosi 
o zwycięskiem posuwaniu się wojsk tureckich w nie­
dzielę i poniedziałek.

Belgrad 5 lipca. Donoszą z źródła urzędowe­
go, że jenerał C z e r n a j e w  posuwając się na P i -  
r o t (na drodze z Niżu do Sofii), wziął A k - P a l a n k ę .  
Turcy uderzyli na S a j c z a r ,  lecz zostali odparci. 
Serbowie w Sajczarze trzymają się obronnie. Ranko 
A l i m p i c z  zdobył zewnętrzne okopy B e l i n y .  
Dotychczas korzyści są wszędzie po stronie Serbów.

Cetynia 5 lipca. Książe^ C z a r n o g ó r s k i  spo­
wodowany był do ostrzeliwania Medunu i przypu­
szczenia szturmu. Medun jest to znaczne okopane 
miejsce na wzgórzu, niedaleko Podgorycy.

Konstantynopol 4 lipca. W. wezyr odpo­
wiedział telegrafem na oświadczenie datowane one- 
gdąj księcia Czarnogórskiego.

Konstantynopol 5 lipca. Donoszą ze źró­
dła urzędowego, że d. 4. b. m. wieczór wojsko serb­
skie, które uderzyło na B e l i n ę  (na zachodniej gra­
nicy) zostało odparte. Ze strony serbskiej 200 zabi­
tych a 400 ranionych zostało na polu bitwy. Turcy 
zdobyli przeszło 100 broni palnej. Serbi nieprzekro- 
czyli jeszcze rzeki (Driny),a wojsko tureckie zostało 
na nowo wysłane dla uderzenia na Serbów. W  doli­
nie Stub wojsko tureckie zostało zaczepione przez 
Serbów, którzy po pięciogodzinnej walce zmuszeni 
zostali do odwrotu, zostawiwszy na polu bitwy 500 
zabitych; wojsko tureckie zdobyło wiele broni palnej.
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banknotami ia 100 ri- w. a. 
kr. s. w Krakowi#, awrotn# 

liai eLt banknotami aa 100 ał. w. a.
aa o i Ł w Krakowi#, iwrotn#

P i w ” , ^  Ut> banknotami aa 100*1. w. a. 
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* 3  „oJ.Mr.I. (xa 100 r.)

* ukwidac. króL PoL

M*E‘ 1 ■ w Krak, s po *1,

(lalOOr.) 
(*a 100 r.)
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Loty krajowe,
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1 60 
0 —

1 67
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omm -mcm 62 — „ ęrsn. »o#ye*ki w#g, II 68 — 68 60

■<osy Oc-moient# . . 
„ Kredytów# . . 
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Dr-kai holenderski . .

,  eesanld . . . .  
Połimperyal rosyjski . • 
Babel srebrny rosyjski 

.  papierowy . . . 
Tftlftr Druki , , • . 
lis ty  aaet. Tow. kr. g a l  6 '/,

* *  *  •  !„ Banka hipoteean.
Obligi indemn. be* kuponów
Akoye kolei galie. K. L. b. k.

„ Iwowiko-eaem,
, banka hipoteean. gaL

H a n a a w e  3 lipca.

Listy aastawne 1 leryi . .
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„ nowe . . .
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Kursa. W i e d e ń  5 lipca, godz. 2 m. 20 
po poi. Renta papierowa 64-65 — Renta Brebrnt
68- Losy z r. 1860 108 50 — Akcye Banka
Naród. 845 — Akcye kredytowe 143- Londyn
13015 — Srebro 102 20. — Napoleony 10 29 —  
Lomłardy 82-50. Losy z r. 1864 128 75 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 201-25. Akcye kolei LwowBko-
Czemiowiockiei 1 1 7  Akcye kolei węg. północ.
wBchod 96 25 — Akcye kolii węg.-wschod. 30 50 
Anglo Bank 70 60. — Obligacje indemn. galicyj­
skie. 84-75.— Losy premiowe węgierskie 68-75.—  
Akcye kolei Koszycko-Bogum 85*— .— Akcye kolei 
półn. zach. austr. 129 50.— Listy zastaw, hipoteczne
87 50.— Obligi pierwszeństwa kolei państw. — -------
Marki 63-60 — Buble 167-50 

Usposobienie giełdy: osłabione.

KEDAKTOR O DPOW IEDZIALNY I  W YDAW CA  
A n to n i  K lo b u k o e e o k i.

Pociągi oa kolejach telaiayoh.
BBT*- L o d iin y  p rzyb ycia  i o d ja zd u  p o d ą .  

d ó w  n a  k o le i  iralicyjMkieJ o b lic z o n e  w e d fn g  
zeg-aru p e sz te ń sk łe g o  ( różn ica  od k r a k o w ­
sk ie g o  o  A m in n ly );  zaś na k o le i  c. F e r d y ­
n a n d a  w e d łu g  z e g a r u  p ra g sk ie g o . o  1 9  snt- 
n u t p ó ź n ie j  od  k r a k o w sk ie g o .

ODCHODZĄ Z KRAKOWA:

R e Ł w e w a i  otohouy: porpittuy: muttony i
K ra iku  odjazd: . . . 10.39 rano 9 jo  wiec*. lO.ts wiec*.
Ląoóuj przyjazd: . . • 9.35 wiec*. 5.30 rano 10.S5 rano.
D «  W l o l l w w k l  i K ra ik*  odjazd: 19.8 w poi.

W itlietiii przyjazd: 12.47 po poł.
D o  S i e p o ł o w l *  t we wtorek, czwartek i sobotę tW itU ttM ,
W itlittia  odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niepołomic* przyjazd: „ 9 „ 9 po południu.
D o  W l o o la a l a i  oaoóouy: peśpiesmy: m u ttony: otobomyl
Krakom odjazd: 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 w. 3 p 
Wiedeń przyjazd: 4.53 p .p . 7.io w. 3.45r .i  12.25p. 5.ior.

każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­
piej jechać osobowym rano o g. 6 m .7 , mającym w Oświę­
cimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pociągiem ja­
dąc do Berlina, przjrjeżdia się do W rocławia o g. 3 po poł." 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zaś z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i zatrzymuj# 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g .  Sm . -  po południu- 
trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie a Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i B e rlin s ,

D o  W a r s a a w y i  rano o g. 8 m. — idzie do Granicy
1., II. i UL klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L i □ .
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 m .— 
po południu, jedzie się do Trzebini (I., l i .  i Eu. kL), z Trzebini 
taś idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy,! ale tylko I i n k l .  
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
de Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i
■ a  Ł.WOWM I otoboury: miet ta ny poepiettnyi
L tek* odjazd: 3 rano 4.45 wiecz. 4.40 wiec*.
K ra ik e  przyjazd: 2.13 pop. 6.15 rano 7.38 rano.

W l e l l e s k l t  Wietietka odjazd: (.5 po poł.
K ra ik*  przyjazd: 6.40 po poł.

I f f i o p o t o m l a » do W ielietii we wtorek, środę i sobotę 
Niepołomic* odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu.
WieUetia przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
■  W i e d n i a :  otobouty: po*pi***ny: m id ta n y: dobowy: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 10.45 rano 5 wiecz. 8.so wieca.
K ra ik *  przyjacd: 9.31 wiecz. 8.30 wiec. 10.52p .p . 9.44 rano. 

F r n e  1 o g. 3 m. 96 po poł. i o godz. 6 m. 7 wieca. mieszany. 
W a r s z a w y  1 10.12 rano osobowy, 6.7 wiecz. mieszany



CJZAS a Czwartku 6 Lipca 1SF4.

m ogąca objąć obowiązki panny 
' * ” • *  służącej — p o s z u k u j e  u -

m lo u z c z e n la  o d  1 w le rp n ia . — Bliższa
■ ‘ . .ir.csć u p. J . Stropiriskiej, ulica Ś. K r z y ż a  
•:pizecznica ulicy Mikołajskiej) Nr. 418. (1747-1-8)

Asystent farmacji
znajdzie  um ieszczenie od 1 5 g o  
S ie rp n ia  b. r. w  ap tece W ł a ­
d y s ł a w a  ( w i i m i ń s k i e g o  
w  M y ś l e n i c a c h .  (1736-1-3;

O S O B A
już niemłoda, ale w c a łe j  s i l e  i c ze r-  
s tw o ś c i  ż y c ia ,  życzy sobie być umiesz­
czony przy młodych ludziach, tak do icb 
dalszego prowadzenia, jak do rozmowy w 
języku francuskim; również podejmie się 
zastępowania pana domu, czy to w gospo­
darstwie wiejskiem, czy też w zarządzie 
domem większym, to jest jako msrszałek 
albo tak zwany major domuB. Wiadomość 
pod a tb . Jan Nepomucen Młodecki, ulica 
Z w ie r z y n ie c k a  Nr. 45. (1731)

Mlśko kwaśne, Ś F J S j
cia w ogrodzie Wgo Libroivskiego ra  IV i e 
lo p o lu  pod Nr. 66. (1739 1 6)

W powiecie Gorlickim
J e * t  p o t o w a  z y s k o w n e j  k o ­
p o ' n i  n a f t y  z gruntem i narzędziami 
7, wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .  —
Bk. -~a • iadoraość u p. Antoniego Radlera 
w G o r l ic a c h .  (1740-1 3)

n i l ł A T l l A n  t tó ry  nkończył jedną lub 
v  m u j  i v v j  kiagy gim nazyalne, z n n j i

dwie
. z n a jd z ie  

u n i l r n z e ie n ie  iv p ra c o w n i  J u b l l e r -  
• b l e j  F r a n c la z k o  K w a ś n ie w s k ie g o
ul. Wielopole L 66 dom p. Librowskiego. (1741-1-3]

R Z Ą D C A
w każdei gaf57i gospodarczej fachowo w ykształ­
cony. przytern w gorzelnictw ie, budownictw ie, za­
k ładaniu i prowadzeniu chm ielam i, od paru la t na 
posadzie w G alicyi, z najpochlebniejszemi polece­
niami, w potrzebie i z kaucyą, poszukuje odpowie 

dniej posady w kra ju  i zagranicą.
Bliższe wyjaśnienie udzieli Zarząd dóbr D m y  

’ r o w i c e  o. p. Sądowa Wisznia. (1745-1-3)

Słuchacz Medycyny
z W iednia, m ogący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje n a  czas wakacyj odpowiednie­
go zajęcia u jednego z PP. Doktorów Medycyny, 
m ającego rozległą praktykę, lub u lekarza szpital­
nego. W arunki bardzo przystępne, zresztą uprasza 
ię . ■ :. V 'ujących by sami podali cenę miesięczną 

wielkość pracy. — Adres do 12go lipca: E f f c e  
d f ttre r  d e r  U e d le ln  In  W le » , a l lg e -  
« n e » a e a  H r a n k e n h a u e .  (1744-1-3

Siijnrhr ntfłnwlalr biegły W regestraturze wt 
Uulij bail’i lu, wszelkich gałęziach go- 

rpOihrst-a ronego i leśuego, pragnie u- 
mitGo.ć się każdego czasu za stół i stancję
w większym majątku, jako PRAKTYKANT 
LJa ołiźsego obznajnmienia się z gaspo 
dam ~em  rolnem. Łaskawe oferty uprasza 
ped ht. W. K w Krakowie w mieszkaniu
JO. Książąt Druckich Lubeckich. (1742-1-2)

DO HANDLU
P. Niedzielskiego w Bochni
potrzebny test zaraz rdoluy i porządny 
utarsay praktykant. (i696-i-3)

Dwie wioski
i Menu

gra uczące z sobą. w powiacie Tamow kim, 
w  la od s t a c j i  „Tuchów" Tarnowsko Lelu- 

kol i, pół mili od powiatowego 
go; ;ó~a. 'bejmujące razem przeszło 350 
moru, iw obszaru, z budynkami częścią mu- 
rowauemi, częścią drewnianemi w najle­
pszym stanie ją z wolnej ręki do sprzeda­
nie -  H .ższe wiadomości udz;eli właśc ciel 
'Władysław Zawadzki, w DĄBRÓWCE, 

poczta Tuchów. (1743-1-3)

Telegram!
Wygrana 4 0 ,0 0 0 złr. na los 

kredy towy serya 9031 Hr. A5 
wyciągniętą została Igo Uprą

j u ż  z n o w u
pracz towarzydtwo loteryjne 
r.ebram przez naw. W ygrana 
ta zostanie natychmiast wy­
płaconą- (1548-1-3)

Nyitrai & Co.,
w lidnlii, vrrlnngertr 

tl ippliogerstrasse 45.

t f ;  B i S E  B O I i l l ć n
-■ m  w a t t r a y i d w M M l a ,

* ■ v *x• i •* p rtw sksdssjącyoh  t  r  r> w i * n i a,
■ r.-. -. i . -  - s h o ró b  u a e i ę p n j o h  i psww.
- .-.U ?łtrad tm n ifi wf!«rza w*dhsg ss- 

i 5 •• m e t o d y ,  dolw iadesoRlj w 
-in U w o n y sh  wjpadkaah

t i j r i k w f  t i n
tak  i  s i o  p o w ita ł, jakotod b s i i ł o  *« 
t t a r i a ł e .  s a t a r a l n i . ,  g r a r t o w n i .  i 

e z y b k o
i^ r  Hr, U » r  łmansiij-os®

csłonek M a rsk ie g o  wydziału,
a, Stadł, Seileig&sze li .

iakżs wyrzuty skórne, zwęśenia, 
’ ' k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność,

4H T  o « l « b l e n l e  n p h l e ,  
b t i  * ) '  • n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych 1; k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za­
chowuje „•■ściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honorarynm  z nazwiskiem lnb literą odpo­
w iada odwrotnie.

Za nać . ‘daniem 5 złr. w. a. przesyła od- 
wr >-';ą : 'ztą lekarstwa wraz z opisem u-

___________________(1340-63-100)

W Restanracyi
dostać można o b i a d ó w  po stałych ce­
nach, począwszy od 80 cnt. do 1 złr. w. a., 
a w abonamencie miesięcznym jeszcze taniśj. 
Obok tego potrawy do wyboru według karty 
po cenach zwyczajnych. — %i l u a  wszel­
kiego rodzaju w najlepszych gatunkach, 
oraz piwa i inne trunki. (1619-7-)

Clayton I  M e w o r l
fafcryk&fflol maoiili roln!o%|@h 
w ii  srako wie* Rynek 1.

polecają PP. Rolnikom

oryginalne
K o s i a r k i  ^ a t i e r a  A .  W » o d s « , 
f i o s I a r M  J f o h n § t o n a ^  
Ż i i i i t i i i r k l  W a l t e r a  A .  W o o d a ,  
Ż n i w l a y k i  J o i in f D io im ,  
Ż n i w i a r k i  i a m u r l s o n a  &  C .

„ O n i » i i ł i n  W o j a ! “ ,  
P r z y r z ą d y  d o  o s t r z e n i a  n o ż y ,  
G r a b i a r k i  c a l e  ż e l a z n e ,  
G r a b i a r k i  a m e r y k a ń s k i e ,  
R o z t r z ą s a c i e  d o  s i a n a ,

Ulustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. (850-29 )

CLAYTON & SHUTTLEW ORTH,

Pełnomocnik S. Hikucki 
Agencja dla Rolnlliw

w Krakowie., Rynek Nr. 28.

Fabryka cukierków i czokolady
Wł. Lipińskiego w Krakowie

ulica Bracka.
Najlepszych cukierków, pomadek, czokola- 

dek w kilkunastu gatunkach kilo 2 złr.; kar­
melków nadeiewanych kilo złr. l -60, zwyczaj­
nych złr. l -40; miętowych cukierków kilo 
złr. 1-60; pastylek czokoladowych kilo 2 złr.; 
lukiety z kwiatów cukrowych sztuka po 40 c., 
c. 80, złr. 1, 150, 2; czokolada waniliowa 
rilo złr. 1*68, 2, 2-50, 3, 4, 5; czokolada 
zdrowia kilo złr. 1‘60, 2, 2'40, 3, 4; kakao 
w proszku bez wszelkich tłustości kilo złr. 2 

złr. 3, paczka po c. 30, 40, 60, 90, złr. 1 
złr. 1-50; czokolada w proszku kilo złr. 1'60. 

Zamówienia na prowincyę wysyła się na- 
;ychjniast odwrotną pocztą. (1479-5-)

Medal srebrny w Paryżu 1875 r.

E L I X I R
Barberon

ze solą cblorhydro-fosforanu żelaza za­
stępuje likiery stołowe najwięcej po­
szukiwane. Lekarze i chorzy przekła­
dają go nad wszelkie preperacye żela- 
ziste. Leczy: niedokrwistość, błędnicę, 
ogólną niemoc, zażyty po jedzeniu 

ułatwia trawienie.

Płyn smołowy
B.arberon

jest wybornym napojem, zapobiega i 
leczy: dychawice, kaszle, gościec, cho­
roby gardła i żołądka, katary pier­
si i pęcherza; środek niezawodny dla 
zabezpieczenia od cholery i żółtej febry.

Sprzedaż hurtowna w Paryżu, E. 
THEURIER, 42 ul. Riquet; w Krako­
wie w aptekach PP. Trauczyńskiego i 
Redyka; w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych PP. Mrozowskie­
go i Gallego. (929-7-24)

ZATWARDZENIU
s a p o b i o g a  s i ę  i l e c z y  p r z e z  u ż y c ie

Pigułek roślinnych C M I N A .
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra 

nicznych od lat_30-ta zawsze z wielkierr. powodze­
niem ; ponieważ, sk ładają się wyłącznie z roślin, 
niesprawują rznięcia ani kolek i m ogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
sprawujący przeczyszczenie. M etoda użycia w pol­
skim języku. W Paryżu na Bulwarze Sebastopol- 
skim 55.' W ymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło­
żonych w pndełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napis C a u t a l ń .

W Paryżu w aptece P a  D ehaut, rue St. Quentin 25.
D ostać można w Krakowie w aptece p . J .T ra u -  

ozyńskiego i w aptece W Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikołascha i Z. E uckera,— w Po­
znaniu w aptece D ra  Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Knllaka i Pranzoss, — w Czerniow- 
cach w aptece p. Golichowskiego. 0 2 9  14 1

Regestra gospodarcze
układu Wiktora By lick lego.

Pragnąc zapobiedz znanemu w kraju naszym brakowi dobrych Regestrów gospo­
darczych, a zarazem naszćj rachunkowości wiejskiśj przyjść z całym zasobem swój wie­
dzy i doświadczenia w pomoc i oddać je na usługi kraju, pan Wiktor Bylicki ułożył 
Regestra i podzielił je tak, że mogą służyć do użytku i kontroli dla dóbr wielkich, śre­
dnich i mniejszych.

O pracy tćj, komisya z ramienia Banku galic. dla Handlu i Przemysłu, który w 
swoim czasie miał zamiar przedsiębiorstwu temu użyczyć poparcia, ale zarazem chciał się
0 rzeczywistój wartości tój pracy przekonać, wydała przez sprawozdawców swoich pp. 
Ludwika Jfdrzejowicza i Tadeusza Langiego orzeczenie, z którego tu przytaczam na­
stępujące wyjątki:

„Po zbadaniu szczegółowem każdój kategoryi Regestrów gospodarczych przez Wgo 
Wiktora Bylickiego nam przedłożonych, z pełnem uznaniem tej sumiennej pracy oświad 
czarny, że tak w sze c h s tro n n ie  obmyślanych i do praktycznego użytku zastosowa­
nych ksiąg rachunkowych, gospodarstwa nasze dotąd jeszcze nie posiadały. “

„Na szczególniejsze uznanie zasługuje W zó r  d o  o p is a n ia  i  o s za c o w a n ia  
f o lw a r k u  służący. J e s tfo  p o m y s ł  zu p e łn ie  n o w y  i  d o ty c h c z a s  w  o b c e j  
n a w e t l i te r a tu r z e  r o ln ic z e j  n ie  u ję ty  w  ta k  ś c is łą  fo rm ę . J e s tto  w y ­
b o r n y  p o d r ę c z n ik  d la  m ło d y c h  g o s p o d a r z y ,  o b e jm u ją c y c h  m a ją te k  
z ie m sk i, d la  a d m in is tr a to r ó w , lu s tr a to ró w  i  fa k sa to r ó w .u

Regestra te zjednały sobie już w roku ubiegłym tak powszechne uznanie, że na­
kład pierwszy niektórych numerów został zupełnie wyczerpnięty. Podpisany właściciel
1 wydawca zrobiwszy nakład drugi znacznie większy, przeto tańszy, zniżył także cenę 
tychże o 20 do 25%. (1621-3-3)

Dotąd wyszły następujące Regestra:
1) Skorowidz i Dziennik kasy . złr. 1'25
2) Regestr Przychodu i Rozchodu 

p ien iędzy ...............................• „ —*65
3) Asygnaryusz Zarządu dóbr . „ U25
4) Kwitaryusz folwarku , . . „ — '65
5) Kwitaryusz ogólny . . . .  » —’65
6) Lista najmu, libra . . . .  » 115
7) Dziennik robocizny . . . • » 1”75

Wszystkie te druki, z wyjątkiem Nr. 12, 17 i 21, są oprawne i na potrzebę
jednoroczną obliczone.

Zamówienia przyjmuje i uskutecznia za zaliczką pocztową.

8) Dziennik obroków i paszy
9) Regestr gospodarczy (zbożowy)

10) Raport folwarku, lib ra. . .
11) Regestr leśny..........................
12) Raport leśny, libra . . . .
13) Książka służbowa . . . .
14) Sprawozdanie do oszacowania fol­

warku ....................................

złr. 1*—
, 2—  

2-40 
1 — 
1-60 

—•10

Hf. DW ORSKI W K RAKOW IE.

O O O O O CO OOCCO OOO O!
G. SigI, fabryka madia i odlewaraia żelaza O

O  w Wiedniu, IX . Wdhringstrasse 47 — w Budapeszcie ob. Donaustrclsse 48. O  
dostarcza punktualnie i za poręczeniem po zniżonych cenach:O

o  
o  
o  
o  
o  
o
P  lokomobile i młocarnie parowe, kieraty 
( J  i  młocarnie kieratowe, młynki do czysz- 

czenia, m łynki do mielenia, sieczkarnie 
i krajacze buraków, zacierniki i  łama- 

t  ' cze makuch olejnych, tudzież wszelkie 
machiny dla gospodarstwa rolniczego 

r-i i przemysłu gospodarczo-rolniczego, pi- 
r  ty' pompy, prasy hidrauliczne, |» v * r -  
O  I l l f e i  d o  r a s * y  itd. itd. itd.

V

o  
o  
o  
o  
o  
o  
o

pionowe i poziome machiny parowe i  L) 
kotły parowe, machiny do wydobywania O  
i  dostarczania wody, machiny do wal- TA 
cowni żelaza, pompy parowe, machiny ( ^ 
dla drukarń, urządzenia olejarń, koła AJ 
wodne, turbiny, przenośnie (transmisye). Q  
Wszelkie machiny dla przemysłu i gór- 
nictwa, k o l e j e  ir, lira  d r n c  a * ' ^  

H j e h  itd. itd. itd. ( 1536 -2-3) Q
r * * . r —\ r~-\ r—̂  r “\ ^  r ^  r ^  r A

n ŁJj - -c;:v5

c a

Z istniejących dotychczas 
Najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
w ł a s n e g o  w y r o b u  

Taniością, i trw ałością  przewyższa wszelki© 
amerykańskie i wiedeńskie.

TX7" c z t e x e c l i  I r o l o r a o h .
Kr. I bezbarwna, Nr. 2 jasionowa, Nr. 3 orzech., Nr. 4 mahoniowa,

z z a ł ą c z e n i e m  sposobu u ż y c i a  t a k o w e j .
F u n t wystarczający na  jeden w ielki pokój kosztuje 1 z łr1 

Z fab ryk i św iec w oskowych i bliehow ni w osku

FRYDERYKA SCHUBUTHA I SYNA
we Lwowie, w Itynkis 1. 45. <!o nabycia,

W  W ie d n iu : w  handlu l„  ń resim y  W eihbnrggasse  27, w P r a d te :  
w  hand lu  J .  ^e iss ig -, H einrichsgasse, to B ern ie : w  h and lu  F erd . 
Schm iedt, w  K rakow ie: w  handlach  F . F ischer i S t. F ein tuęh , 
w  ry n k u , w  l a r  now te ; w  handlu  F. Leszczyński, w  R zeszow ie: 
w  hand lu  J .# S chaiter 1 gyM w P rzem yślu : w liandlu E . M achalski, 
V) Jaros-iow iu •* w  handlu K. Zabło tny , vi S tanisław ow ie: w h a n - 

y d lu  K . Kopacz, w  Zaleszczykach.: w handlach  K. Sanocki i  3-y 
Kodrębskieg-o S p a d k ., w Czerniowcach : w  hand lu  
Ig n . S ch n irch a , %o Sam borze: w  handlu  B. Ż u ła­
w skiego, w T arnopola: w  hand lu  A. M orawetza 

Spadk., w P odw oloczyskach: w  handlu 
G. M orawetz.
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P I G U Ł K I  B L A N C A R D A
Ż E L A Z IS T O -JO D O W E , N1EPODLEGA JĄCE RO ZK ŁA D O W I

Potwierdzone prze Paryzką Akademię medyczna itd.
Łącząc w  sobie w łasności  JODU i ŻELAZA , Pigułki le ożyw ają  się spccyalnie przeciw 

SŁABOŚCIOM SKROFULICZNYM , przeciwko k tó rym  prosie  lekars tw a  -
Żelaziste pokazały się b ezs i ln em i;  po w raca ją  k rw i  obfitość i p ierwiastki 
jćj n a tu r a ln e ;  obudzaj?  i reg u lu ją  odp ływ  i  rwi peryodyczity ,  w zm acn ia ją  
stopniow o organizm y lym fa tyczne .  w ątłe  i s łabe  i td . ,  itd.

Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak obok 
znajdował sie u spodu ety kiety zielonój. 

------------------------------------------  U y ,: r z - -a ó  s i f  J " h ir .r u w . —

aptekarz, 
ulica Bonaparte, 40, w  Paryżu.

W K r a k o w i e  w aptece p. Trauezyńtkiego i w aptece p. Redyka, 
p. P. JHikolascha, —  w Czerniowcach w aptece p. Oolichowskiego.

we T , wo wi e  w aptece)? 
(156-6-)

! Mi$sB©zyciel p lu sk ie w !

t
M ój uznany, natychmiast zabójczo działający a

Proszek przeciw owadom
I nprzywtlf.jnwuu}’, wolny o«l trucizny M jf

« „  A  »  X I  P U T  m
do konserwowania wszelkich gatunków skór (surowych i obrabianych), towarów zamszowych, 
p ierza, wełny, włosów i jedw abiu ; niszczy nietyłiro pluskwy, harabony, prusaki, 
pclify. muchy, mrówki i mole, lecz wytępia także najzupełniej ich poczwarki.

Mto chce rzeczywiście wyludnię spać, niech posypie swe łóżka, pokój, ku­
chnię moim proszkiem na owady. (1333-10-12)

Hio chce rzeczywiście oszczę- Odsprzedającym zniżka, luźno pako-
rtzić pieniądze, niech^ posypie swe ’fane za kilo złr. 2 cent. 50, r a d  10 ki-
fntra, m aterye, suknie, kobierce i meble lo do posypywania fu ter jeszc e znacznie
wypróbowanym najlepszym śrdkient i f f l  S H  taniej.
tipntrln. ; j j& S Ę M I&  Zamówienia z  prowincyi k a rtą  kores-

W eleganc. puszkach blaszanych, zao- I M M J ^ ^ M ^ ę n d e n c y jn ą  i za zaliczką, 
patrzonych w powyższą m arką ochronną, 1'rawdzlwe tylko w .kładzie
po  8 0  c., HO c. i 1  złr. £40 c. g ł ó w n y m i

Handel komisowy i a jen c ja

J a c o b  D e u t s c l i  Jr.,
Wiedniu, II., Schollerhof.w

sprzedaży i kupna wszefkich futer, 
wych, wełny i produktów.

skór, t o w a r ó w  * a m s * o -

Nie zagraniczne lecz krajowe środki toaletowe i lekarskie
wyrobu Józef* Trauczyńskiego

A p t e k »  „ p o d  M o r o w ą 44 w  I r a k o w i
lĘK N OSCI nieszkodliwa nadająca oer/e kolor jakby aksam itny. Cena 85 cent.
)W E  nadające nadzwyczajną białość i delikatność cerze. Cena 25 o. — MYDŁO 
. i .  -  - - - - -  8{) „ _  poU D B E  NIESZKODLIW Y Blanc i tóouge

. po 40, 60, 80 cnt. do 3 złr. — PASTA DO ZĘBÓW

FASTA P
TOALETO
NOWE stałe 40 c„ gęste w flaszkach jak  Sarga 80 c. — POUDBE NIESZKODLIW Y Blanc i Bo 
z puszkiem. Cena 1 złr. — WODA KOLOŃSKA ]

i plam y tl
O LEJEK  PRZECIW  GŁUCHOCIE. Cena 1 złr. 50 et. -  SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWE 
usuwa gośćce, reumatyzmy, porażenia itd . złr. I  -80 — KROPLE amerykan, od bólu zębów Majewskiego.— 
PŁYN DO FA.RBOWANJA WŁOSÓW na czarno, brunatno i blond po zir. 1*50. — CEMENT LUB 
GUTTAPERCHA do plombowania zębów. Cena 75 c e n t  — WATA UŚMIERZAJĄCA ból zębów na­
tychm iast. Cena 25 cent. — KROPLE CUDOW NE od bólu zębów 50 c. — ELIX IR przeciw fluksji 
do nacierania twarzy 50 c. — OCET TOALETOW Y do m ycia 75 c. — PŁYN wzmacniający porost 
włosów 75 c. — POMADY w różnych gatunkach i zapachach, fihsatoary po 50 c. — MYDŁO karbo- 
jowe. jodowe, żółciowe, siarkowe, smołowe, dziechciowe i grafitowe. — PASTYLKI PIE R SIO W E  od 
kaszlu 50 c. — CZOKOLADKA na robaki 20 c. — SYrE O P BALSAMICZNO - ZIOŁOWY przeciw ka­
szlom, katarom , bólu piersi i t  d. Cena 1 złr. 20 cnt. - -  PASTYLKI CZOKOLADOWE Z ŻELAZEM 
50 cnt. -  ZIÓŁKA KARPACKIE w kaszlach, katarach  itd . 40 cnt. — W INO CHINOW E. -  MAŚĆ 
CUDOWNA na wszelkie rany. skaleczenia 40 c. — BALSAM przeciw odmrożeniom 50 c. — PA PIE R  
DO KADZENIA 25 c. — PŁYN do kadzenia, w p-kojaeh 50 c. -  PŁYN ODW IETRZAJĄCY zepsuta 
powietrze przy epidem iach, jak  ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus itd . Cena 50 c. — PŁYN do prania 
bielizny po epidemicznie chorych, dwa u u m era złr. ł'50 .— PROSZEK DESINEEKCYJNY odwaniający 
natychm iast, używany podczas ostatnich opidem ij, jak  i do tąd  we wszystkich klinikach i szpitalach 
powszechnych krakow skich, fan t 12 cent. —• PROSZEK OCZYSZCZAJĄCY wszelkie naczynia złote 
srebrne, mosiężne, miedziane itd . Można oczyścić natychm iast powyższym proszkiem tak  doskonale, że 
nie potrzeba żadnych innych środków. Użycie proste: posypać nieco tego proszku na kawałeczek sukna 
i potrzyć dobrze jakiekolwiek naczynie me aliczne. a połysk natychm iast pierwotny nastąpi zadziwia­
jąco ładny. Cena za 1 funt 50 cent. — PROSZEK NISZCZĄCY natychm iast pod zaręczeniem p l u -

P igułki Cauvina, Morisona, B lancarda z żelazem, Y aleta z D ygitaliną  2 złr., przeciw biciu serca, Dr» 
Croniera w new ralgiach złr. 1 c. 85, z papsiną. ro:czyu żelaza Lerasa, syrnp wapna G rim aulta, syrup 
Churchilla z wapnem , żelazem, sodą; wino chinowe z Cacao Bugoaud, Quina Laroch. — MĄCŹKA 
SZWAJCARSKA dla m ałych dzieci zastępuje zupełnie pokarm  naturalny, ordynowana przez wielu le­
karzy. Sposob użycia bardzo prosty, rozgotuwuje się podług przepisu z wodą i wlawszy w flaszeczkę 
daje się dziecku do picia. Cena blaszan d  1 złr. 50 cent. — IN8TRUM ENTA chirurgiczna. — BAN­
DAŻE różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturow e, pępkowe, — PASY brzuszne kobiece, — 
PE8SARIA czyli wieńce w różnych kształtach, — POŃCZOCHY jedwabne na obrzękliny u nóg, — 
STELOSKOPY, — PL A ISSIL  ETRY odciągacze pokarmowe dla kobiet, — PŁÓTNO kauczukowe na 
podkłady przy chorych, b a rd /o  praktyczne, gdyż nieprzepuszcza wilgoci, przeto pościel się ani psuja 
a  ii też niemoża powietrze złe się formować, — FLASZKI do karm ienia dzieci, — INCH ALATORi 
do wdyehiwań przy gard lan ' cb chorobach, — NARZĄDY do wdmuchiwać gardlanych, — PULVERY- 
ZATORY do rozdrabniania r erfum , jakoteż do rozpylania płynu odwietrząjącego powietrze w pokojach 
przy słabych , -  ZONDY żołądkowe, -  G A TE ' ERY, -  BOU GIE, -  PODUSZKI KAUCZUKOWE 
KAPELUSIKI kauczukowe ochraniające bolesne brodawki u kobiet w czasie karm ienia, — R ESPIR A ­
TORY na nsta przy s i'jy ch  mrozach, złote lab  srebrne, — KLYSOPOMPY m etalowe i kauczukowe 
la k  do lewatyw jak  i do wstrzvbiwan, — IRRYGATORY DRA. Egnisiera, — WSTRZYKAWKI szklanne 
to nosa, do ucha, — TUSZOW NICE m:: cienie, nosowe, -  W STRZYKA W KI podskórne, — C IEPŁO ­
MIERZE decim alne dla < znaczenia tem peratury  cb rych, oraz do kąpieli, — i RĄBKI do wzmocnienia 
słuchu, — K R 0PL0M IE1; % PĘCHERZE kauczukowe lub worki na lód, — RURY kauczukowe w różnycg 
grubościach, SKUBANKA łócionna, i:tb angielska, -  REZERW OARY moczowe, — KANKI kauczu­
kowe, — SPECULA itd . — WYTWORY TOALETOW E wszystkie w dziennikach ogłaszane płyny do 
farbowania włosów, Blanc, E uge, parforny, wodę kolońską itd .

Na żądanie przesyła się cenniki ‘ranco.
Zamówienia zaś najwy odniej za zaliczką pocztową natychm iast się uskutecznia.
Powyższe środki wyrąb a  i r D ry mu je J J x e f  T r c t u v z y A a k l  » p £ « h » i r x  p o d  „ IA » - 
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Młody

agronom
pracujący od 3 lat w swoim zawodzie, 
który odbył służbę wojskową przy konni 
cy, poszukuje JICPMttłSy jako asystent, go­
spodarczy. (,H. 21212)

Łaskawe oferty uprasza się pod adre­
sem H. 21212, an die Annoncen - B.cpe 
dition von Haasenstein & Vogler in Bre­
slau. ' (1352 4 4)

Swoszowice.
Kqu elc slaroó&ne w Swoszowicach, 

sławno z swoich skutków leczniczych
na reumatyzmy, artryzys, gościec, k i ł ę  

i t d , otwarte zostaną s dniem ł czerwca 
1876 r. Zarząd postarał się o wszyst­
kie wygody i dobrą, restaurację . 

(1417-3-3)

J OACHI M F R O MME B
utrzymujący

S k ł a d  d r u p w a  b u d o w l a n e g o  n a  G r o b l a c h  p o d  Z a m ­
k i e m  od lat 3 0  Istniejący,

ma zaaiczjt zawiadomić niniejszeai szau. Budujących, i ż  i p r o w a d x a  o b e c n i e  
a sm e a bi»« z a p a s y  w s z e l k i c h  d r c w n i a u j c l i  i s s a k r j a l ó w  l» u -  
d o n l a n j e h  w  z i m i e  ś c i n a n y c h ,  co na żądanie wykazać może i takowa 

r z e t e l n i e  u m i a r k o w a n y  e h  c e n a c l i  za gotówkę lub t r z y m l e -  
s l ę c z n y m  k r e d y t e m  sprzedaje.

Din punktualnego i starannego zadość czynienia wszelkim za nóaieniom, przeno­
szę moje mieszkanie w pobliże składu, do domu obsk realności W. Stanisława Gra- 
le skiego, g d z i e  M o r o  m o j  t pessesz c a ł y  d z i e ń  J e s t  o t w a r t e .

Przyjmuje również na włrsną odpowiedzialność w; tiki s roboty ciesielskie z do­
stawą materyału i wykonywam tikowe p o d  k l e r u n k l s m  m a j s t r a  c l e -
ś te i s k le ą o .

W z i ą w s z y  o b e c n i e  S * 8 e r u ; ie h  c a ł e g o  i n t e r e s u  w c  w ł a ­
s n e  jp\ c c ,  mam nadzieję iż sz&d. budujący obdarzą m;'ie swem aufaniem, które­
mu J a ^ n a J z u p e ł n i r J  o d p a ^ i e d z l c ć ,  b ę d z l f  m o j e m  u s i l n c m  
s t a r a n i e m .  (1477 7 10)

W łaśnie nadtsedł z W ednia wielki wybór najnowszych kostiumów, 
ubiorków, kaftaników i spod,lic, szlafroczków, su ni na -l urz i ub orów 
do kąpieli. Zapraszam  wie Szanowne Panie i Wysoką S i ach tę do ła ­
skawego i licznego zakupna.
(1616-6-6) l io u ii  M odern.

Hue dk C a stigm o ne P ar EHYNY WŁAŚCICIEL.A p tekarz

S i l U I F01E Dl llORlif 1!E H O G ^
t r a n  z  w ą t r o b y  S T O K F I S Z U  11 0 G G A .

Przeciw słabościom p ie r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n iu  p ł u c , k a t a r o m ,  k a s z l o m

CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WYGHUDN1BNIU DZIK­
SI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATTZMOM (GOŚCOWl), etc.

Tr»n ten wytworiony te  św ieżej wątroby stokĄszu jest naturalny I ciysty, najdelikatniejsi* 
io ltdk ł go znoszę, działanie jego jest szybkie I pewne, a w yższość  tego tranu nad wszelklem) 
Innym) tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., Jest dziś p o w sz e c h n ie  uznaną.

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we /łaszkach trójgraniastych, ksziatt flaszek stolony u 
wtadz właściwych jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepisów prawa.

Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach, 
stać można w Krakowie w aptekach J. Trauczyńskiego i W. Redyka. (130-tg.)

• > • •.:■ W  ‘
W Czerniowca. h w aptece p. Golichowskiego.

BSHS

lonku&i Drakami .CZAbU"
HU-1

L E uZ E N IE  CHOHÓB M EHs'ioW YGH
we wszelkim stopniu suehót gardlanych i wogóiności wszelkich wl»ho*«l plerai

t  przez ożycie: _  -  _ _i l Ł F U l O !  CłńKNiAICUJM
wypróbowane przez D ra LAVAL ~  •• • - - • ’ n ™ P '1™™ 1 w
p ia s ta c h  Francyi. SILPH IUM  p”

W P a r y ż u  w aptekach 
kach P P . Trauczyńskiego i Rec_ . ___________
w aptece p. Golichowskiego. ’ 1 __________  . I-UO' 9 ąą;


